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M amy przed scbą bardzo cenny rezu lta t 
prac angielskiej ank ie ty  parlam entarnej z dzie* 
' k w 6 ,ty ‘ robotnicze]. B adała ona ty lko 
jedną stroną tej kw esty i. ale może najw ałn ie j- 
H  t  3- kw sstyę braku  pracy. O statnim i Jaty 
zwrócono w A nglii baczną uw agą na to, że 
społeczeństwo widoczni© n ie  jest w stanie do 
starczyć pracy wszystkim  ludziom poszukują­
cym  jej, skoro zawsze mnóstwo osób chodzi 
bez zajęoia, a  są pory, w których  lienba tak ich  
biedaków w zm aga się ciegłyohani®, 
panuje m iądzy nim i tak  straszna, ż-

I może odegrać decydującej ro li w  walce z tłu - 
m nem  zjawiskiem  braku  pracy. Zawsze b o w ien  
naw et w najleoszyoh opasach m ają stow arzy­
szenia „Tra.de U m oss" około 2%  niezatrudnio- 
nych  członków, dla k tó rych  zaopatrzenie prze- 
w id tiau*  jest w  rachunkach  tyoh  tow arzystw . 
N a ten  e&L służy t. z. „u ieuśy ty  zyek“ (unem- 
ployed bc n • li ) G dy jednak  tłum y całe nia 
ms-.ją pracy, w tedy i ten  zysk nie może wy­
starczyć .u» częściowa choćby zaspokojenie ich 
potrzeb. W  każdym  jednak razie członkowie 
Tracie turionów nui aj cierpią, a najdotkliw iej 
daje s<ę we suteki brak pracy robotnikom  nie-

,f    zorganizowanym , fachowo źle wykształconym ,
a nędza | k tó rzy  naw et m c by liby  w etanie ponieść dość

i zdarzają j saacsay ck  kosztów należenia do Trado uniouów. 
sią naw et w ypadki śm ierci głodowej. Jakoż w ; A jednak ż«dea środek n ia  okasał się do- 
iutym  ubiegłego roku polecił rząd  angielsk i j t-yoW as w A nglii ta k  zkutoozoy w walce przs- 
osobnej k o m isji parlam entarnej, tak  zw an em u ! oiw brakowi praoy , jak  w łasna pomoc robotni* 

kom itetow i" (seieot Committoe) ( ków. W iole gm in urządziło u siebie b iura w y- 
dokładnie kw estyą braku pracy w Au- w iadowcze pracy i różne zakłady dobroczynne,

rozm iary i przyczyny t«go braku, środki j w szelaka to inaty .uoye nie przyniosły w ielkich
owoców, rów nie jak  i  dobroczynność arm ii 
Zbaw ienia i  a r  arii Kościoła. N ajw ydatniejszą, 
ato li ty lko czasową pomoc, przyniosły  za rsą - 
dzena prz.*z w isia gm in roboty  publiczne, j tk  
zakładanie i napraw ianie gościńców, u ż jz a la ­
n ia nieużytków , zakładam o ogrodów", tłuczenia 
żw iru, budowa kanałów , wodociągów iip . G m i­
n y  s ta ra ły  sią usilnie o to, aby daw anie robo­
tnikom  tego zarobku m a w yglądało na jałm u­
ż n ą , dlatego przy  wszystkim i tych  robotach 
p łaciły  ceny, ustanow ione przez stow arzyszenia 
robotnicza, tak , że niejeden a robotników  z a ra ­
biał p rzy  tyoh robotach po 3 i po 4 szyb agi 
dziennie. D latego też dla gm iu były w szystkie 
te  roboty nadzwyczaj kosztow nsm  wsparciem, 
udsielom m  robotnikom  bez zajęcia; w gm im s 
Poplar n. p. roboty tsk ie  przedsiąwziąte tylko 
calem dania ludziom zarobku, kosztow ały dwa 
razy  tyle, im kosztow ałyby w zw ykłych w a­
runkach, a tłuczenia żw ira w Londyńskiej gm i-

 rf-P  Ę W   m e Su. 01av?, zanądzone  w ozasie ogOlnogo
la t  n ie m ożna było zebrać. S ocjaliści |  braku pracy, było tak  kosztowne, śe  tonna ua-

w rZLm-U]ą’ w  z roku 1894 na, 1895, * kiego żw iru Łosatowa * gm ing 7 funtów  szter-
całej A nglii sześć m aianów  osób nie mogło j liugów, podczas gdy jego cena targow a wynosi

“ talezć pracy, zdaje sic jednakże, źe cyfra ta  * 6 funtów.
jast przesadzona. W  każdym  razie atoli skoa- i Biaedłożono aakisoic także k ilka  propo- 
statowano, że w dzielnicy londyńskiej W est-1 syoyi, jakim i środkam i socyaino-polityoznymi 
K am  owej zim y nie m iało zajęoia 25 procent 1 m ożcaby zwalczać brak pracy. I  tak  K arol

szające żydów do zam ieszkania tylko w  p e - . ro ln iczych są bardzo ograniczone, a usiłow ania 
w nych ściśle im  w yznaczonych miejscowościach R osyi i Stanów  Zjednoczonych zdobycia dla

-J WS.W/111RP.B im fłrt o c-nninTrr-Vi aialiia TriftKnftfUcnAffn miftiflósi

środki
Sf,Łra^  S1̂  zwalczyć to złe, wre- 

przedłożyć parlam entow i pozytyw ne pro- 
pozyoye, jakim i ustawodawczym i środkam i mo­

tt y  napraw ić stosunki. K om isya ta  zabrała, 
się energicznie do dzieła, pracą jaj przerw ały  
na  pew ien czas rozw iązanie parlam entu  i zm ia­
n a  rządu w A ng’ii, ato li także now y rząd kon- 

erw atyw ny n ie złożył tej spraw y do autów, 
cz kazał ją  dalej badać. Jakoż po wiąoej niż 

całorocznej pracy kom itet ten, k tó ry  sią na- 
zwał  ̂ Hkom itetem  troski o ludzi nie m ających 
*ając:au (Committae on D istress from  W an t c f 
Kmployment), przedłożył rezu lta t swych prao 
w  traeoh ogrom nych ksiągach in  folio. A by 
pojąć oały ogrom tej pracy, podnieść należy, 

t  kom itet odbyw ał co tydzień  dw a posiedze- 
a, na k tóryoh przesłuchał k ilka  tysięcy osób, 
pisem nyoh inform aoyi zasięgnął prawdę od 
szystkioh gm in w A nglii, 

i , Całkiem  dokłednyoh dat co do rozm iaru 
t n f h  Pr»°y w  m iesiącach zim owych kilku  osta-

m iejskioh i zakazujące im  należeć do akcyjnych 
przedsiąbiorst w.

N adto teraz m in ister spraw  w ew nętrznych 
polecił urzędom granicznym  ifpuszoz&ó do ito - 
syi zagranicznym , żydów  wszelkich zgoła za­
wodów. W prawdzie uczyniono to w interesie 
w szeebrosyjskjsj w ystaw y w Niżnym  Now o­
grodzie, aibow iam  fetersburtkio Wiedomści do­
noszą : „A by cudzoziemcom ułatw ić odw iedza­
nie w ystaw y, m inister spraw  w ew nętrznych w 
porozum ieniu a m inistrom  hoansów  zezwolił 
zagranicznym  żydom  wjeżdżać do Kosyi, przy- 
czsm jednak każdy z n ich  musi w pierw  uzy- 
sksó na  to  pozwolenie rum istaryum  spraw  w e­
w nętrznych “* — ale owo rozporządzenie uw a­
żają giełdowe dsienaik i za pierwszy k rok  ku 
powolnemu usunięciu ukszów  tu ty  żydowskich, 
Bo w jstooia, niewiele przybędzie w ystaw ie 
niżogrodskiej z tych  zapewne nader niełios- 
nych żydów, któ  zy zeohoą starać się z zagra­
nicy, aby  im m im steryum  spraw  w ew nętrznych 
pozifcliło wjechać do Bosyi.

siebie każdego > naw et m eznaoznego miejsca 
konsum cyi zbożowej, coraz trudniej -zem czynią 
położenie m niejszych k iajów  eksportowych. 
K an d y d atu ra  Mac K in leya na  prezydenta S ta ­
nów  Zjednoczonych nastręo?a także wiele po­
wodów do pow ażnych rozm yślań o najbliższym  
okresie rozwoju handlowego z tei i z tam tej 
strony  oceanu. Mac K iniey  wyłuazozył już 
obszernie sw ój program  po iitj czno - ekonomi­
czny, k tó ry  obecnie dopiero w  w iarygodnych 
spraw ozdaniach podają pism a europejskie. .Re­
publikańskie stronnictw o, na  czele którego stoi 
Mac K iniey, było dotychczas za wolnym obie­
giem  srebra bez wszelkioh ograniczeń. Taki 
niezacieśniony obieg m onety w pływ ać m usiał 
poniekąd . dodatnio na ceny towarów, a więo 
i na oeny jednego z głów nych produktów  A m e­
ry k i t. j. zboża. Teraz Mac K iniey  dokonał 
niespodziew anego zw rotu i oświadcza się za 
u trzym yw aniem  nieuszozuplonej rezerw y zło ta 
w skarbie państw ow ym  i za tak ą  w alutą, k tó ra 
„w  całym  świeoie obiegaóby m ogła14. P row a­
dzi to  w prostej lin ii do aacieśm enia obieguI U6l TT |JŁV»OUOJ ,‘.A.-UUŁA \4.w

Grlspi, widocznie zgorszony zachowaniem  m onety, do dalszego spadku csn towarów, a tem  
si<2 swego stronnictw a w parlam encie w łosk im 1 sam em  do bardziej jeszcze w ytężonego eksportu 
podczas d y sk u sji nad trójpi-zynuerzem, wysto zboża z A m eryki. Bez pożyczea w E uropie za- 
sował z Neapolu do R iform y  następujący te le- ciąganych nie będzie m ożna m yśleć o poprawie 
g ra m : „T rak ta t fcrójprzymierzowy z n a tu ry  w alutow ych stosunków w S tanach  Zjednoozo- 
swej jest obronnym, a n ie  zaczepnym. Nisn nych, & nowe zobow iązania S tanów  Zjeduoozo- 
poręczają sobie wzajem nie trzy  m ocarstw a t e - , nych  placeuia procentów  w A nglii i  E rancy i 
ry to rya lne status quo. JBęiąo u  steru, n ie ra ia - ! także podniecą eksport am erykański.
ieni sposobności przyczynie się do pow stania 
tego trak ta tu , ani się nań  powołać. B y ł on w 
roku 1882 saw arty  prze* M auciniego, nastę- 

j pnie w roku 1387 przedłużony przez R obiian-

Jak że  w obao ty ch  niem iłyoh aspektów  
zachow ają się A ustro - W ęgry ? Gzy posiadają 
one, jak  to wciąż słyszym y, jakieś produkta, 
k tó rych  eksport m ógłby zastąpić eksport zbo-

- . zająoia
w szystkich robotników , jacy  tam  mieszkają.

pracy.
Boofch proponował urządaanie w ielkich w arszta-

JNtwet naieżenie do potężnych stow arzyszeń ro-  ̂ tów j ań^twowych* Mx< M atker i
ooŁuiuzych „T rade U nions44 niezupełnie o h ro n i |ia  innych w yraz ro op in ię , ż i  praca fabryczna 
Od. braku pracy, gdyż w  n iek tó rych  miesiąoaoh |  nie może w tylu wyglądzie przynieść pomocy 
i te  stow arzyszenia w ykazują 8 do 10%  człon- s robotnikom , ty lko  zatradum nie rolnicze. To też

do powodów, to  j hczne koła w A u g lii p o d n o ś^  ju ś h a s ło : „Back 
^54 hrabstw ach (powiatach) by ły  m rozy g łó - | to  the  lan d 44 (uapowrót do ziemi), wychodząc 

w ną przyczyną, dla k tórej nie m ożna było iu -} z  tego założenia, że głów nym  powodem tłum - 
^  zatrudm ć, zaś w 144 oprócz mrozów także jj nego br*ku pracy  jsst zb y t w ielki napływ  ro- 
°6óm a depresya rolnicza lub przemysłowa. % botitików do m iast i d iatego trzeba prąd robo- 

Oprooz tych  dwóch głów nych powodów! tn ikó  w skierow ać napo w rót do wsi. T rzeba 
^ .je sz c z e  rozm aite inne, k tó re pew ien rodzaj jw ięo ile możności popierać rolnictwo, zakładać 
U jęcia czynią w ogóie n ieregularnym . I  tak  |  farm y robotnicza, k tó re z jednaj strony  w yży- 
Pffcca sezonowa skazuje niejedną gałąź przem y- i w ią znaczną część robotników  m em ających za- 
siu oo roku do bezozynnośoi dość d łu g ie j; na-1  jęci*, a z drugiej s trony  w ykształcą ich w aa- 
8tąpnie zm iana w produkcyi pow stała czy to  |  wódzia roiniozym, poozem będzie m ożna wysy- 
Batitkiem  postępów techniki, czy też skutkiem  i ł*ó ich  do kolonii angielskich, uwłaszcza do 
Łrcuauy mody, stosunków konkurencyjnych itp . |  K anady. Co piawdu, robofcmoyą n tó  yoh ankieta  
^yw ołu je rozm aite flu k tu ac je  na ta rg u  p ra cy ." p rz e iłu eh a ła , m e okazyw ali w ielkiego zapała 

,ajmniej dotknięte są tem i flaktuacyam i t. z |  dla ttg o  rodzaju załatw ienia tej kw estyi, gdyż 
, gałęzie pracy, jak służba kolejowa, praca g nabyli już upodobania w żyoiu m iejskiem. 

°Ł8tódzi domowej i rozm aite gałęzie rolniozs, J» k  widzim y zatem  i angielska ankieta
Zatrudniające prawie zawsze mniej więoaj je- 
^hakow ą liczbę ro b o tn ik ó w ; co do innych  ga- 
zę*i praoy są rozm aite stopnie owej ohwiejno- 
" ° i ; m niej chw iejna jest praca w górnictw ie i 
^  przem yśle ż tlazaym , a całkiam  nieregularna 
Praca w dokach.

W alka, k tó rą  dotychczas prowadzą prze

nie roaw iąsała zupełnie ważnej aw estyi, jak  za­
trudnić ludzi niam ających pracy, w ynikającej 
samo przez się z życia społecznego i  ekonomi­
cznego, atoli jest nadzieja, że prace jej będą 
ozemS więcej ja& ty lko  „cennym  mataryałem**, 
lec® dadzą im puls do dalszych kroków, gdyż 
ja k  wiadomo angielscy pim tyoy sooyalm  m a

°iw brakow i pracy, a m ałym i wyjątkam i n ie j  lubią obracać się w samem ty lko  kółku taoryj,
Wyszła jeszcze p o za  obręb zw ykłych środków 
°pieki nad ubogimi. W praw dzie pew na oaęśó 
Jag ielsk ich  stowarzyszeń robotniczych już przed 
kilkunastu la ty  zaprow adziła asekuracyę na  w y­
padek braku  p racy : w  roku 1893 n . p. 378 ta ­
kich stowarzyszeń, lioząoyoh 827.840 oz-onhów, 
Wypłaciło swoim członaom, którzy  n ie  m ieli 
**ięoia, zasiłki w sum ie 512.929 fontów  szter- 
^ g ó w ;  ato li ta  asekuraoya, k tóra właściwie 
reguluje popyt i podaż na  ta rg u  praoy, nie

lecz chętnie pom ysły swe wprow adzają w czyn.

Na żydów zaczyna rząd  rosyjski spoglą­
dać łaska wszem okiem, Z rozkazu cara zam ia­
nowano komisyę, której powierzono przejrzeć 
w szystkie ukazy, zaoraniająoe żydom  osiediaó 
się w gm inach wiejskich, z czego powstało 
może m ebezpodstawne przypuszczanie, że jeśli 
n ie  będą zupełnie zm esio n e , to przynajm niej 
nieoo złagodzone ukazy A leksandra i i i ,  zm a­

ca n a  las pięć, a poenn prasa R uJin iego  zno- ża?  ozy w rzeczy samej zam iast pszenicy i 
w a przedłużony na la t dwanaście. T m  a  ra t ten  i jęczm ienia, wywozić będą i żelazo i tk an in y ?  
spraw ił to, że zdołano utrzym ać pokój, by ł K to  w tak ie  baw i sią przepowiednie, ten po- 
tedy dobrodziejstwem  dla zagrożonej E uropy, winien wskazać drogi nowe, jakiem i kroczyć 
a  to za.ów no wt3dy, g dy  sią w ynurzały rOr.no : m a nasz hanUei zew nętrzny. Tym czasem  nie 
kwestyt*, jak  i. przoz oo, że tłam T  nam iętno 1 tylko n ie m am y tam oh nowych Uiog, lecz stare 
podnieceniu. Uważam  za obowiąaek oświad* ' naw et zw iązki handlow e rozluźniają się, lub 
czyó to w chwili, g l y  usiłow ano ?e stronn i- geosą zerwaniem.
czyen pooudek wpoić m n iem an ie , jakoby U kłady z B ułgaryą dotychczas nie dopro-
rstm eją trwa trak ta ty  . jed en , do którego ja  r a d z i ły  do porozum ienia się. R ząd bułgarski 
się stosowałem, i drugi, do którego w rzeko-1 — z d a je — ożywiony jest n iezby t wiel-
mo zam ierzają stosować się moi przeciw nicy14, " kierni sym patyam i d la  A ustrc- W ęgier. Austro-

T j'.  —  . . i  W ęgry  m e przedstaw iają też dla B ułgary i wiei-
Tółurzędowy dziennik  bułgarski Dnewm  hiego ta rg u  dla jej walorów i wciąż zaoiąga- 

Nowini donosi, że podczas bytności króla serb - j; n yĈ  pożyczek, bcrb ia  była pod tym  względem 
sm ego i rtsiącia ezaracgórsh-.go  w Sofii p rz y j- im ;ag 0 w  zupełnej aaw isłcści od Danków w ie­
dzie na  pewno do sku tku  zw iązek państw  bat-1  denskioh. B u łgarya — jak  kaade mezorganiKo- 
kr.ńskich. Przywódzoą jego będzie Książę c z a r - ) jeszcze państwo — potrzebująca znacznego
nogórski. Celem zw iązku m a być pokojow a kredy tu  na najpierw otniejsze msnytncye, jak  np. 
obrona teraźniejszych g ran ic  i wspólnych in ta- r bnn£1 hipoteczne, handlow e itd., zw raca się ze 
rasów państw  baiK&ńakiuh, z*ś kw estya m ace- f swem-: żądaniam i do Niemiec, albo do Franoyi. 
aońsaa w ykluczona będzie z program u. Z wią- \y  tyoh  dm aoh w łaśnie pełnom ocnicy franou- 
zek ten  zostawać m a pod opieką Rosyi. skiego C redit L yonnais i w rocławskiego banku

R osyjsk i a jen t dyplom atyczny CzaryKOW dyskontow ego udali się do Sohi, aby naradzać 
w rę c z ,i juz  podobno rządowi sohjakiem u spis Si z dyrakoyą bułgarskiego banku rolniczego 
um igrantów  rusyjakich, znajdujących się w woj- w spraw l3 em isyi listów  lastaw nych  za sumę 
skowej służbie rosy jsk ie j, rząd  jednak  n ie  r,(j m dionów franków. Te listy  zastaw ne m ają 
postanow ił jeszoze m c co ao tego, czy p rzy j- Dyó oprocentow ane po 6 od sta  i opiewać będą 
mi e ich w szystkich  napo wrotko o a rm n  bu łgar- ^  złoto, idz ie  więc natu ra ln ie  o oznaczenie ich

kursu. B ułgarska pożyczka hipoteczna z r. 1892, 
przynosząc* t> pe-., przy nom inalnej wartości

!- lUO zł. m a dziś kurs H ó  zl, Eięcioprooento wa 
pożyczka m iałaby więo w artość 98 (właśoiwie 
całkiem  dokładnie 95.8j za 100. Czy konsoroyum 

Za k ilka dni rozpoczynają się n a  W ęgrzech ’ franousko-niem ieckie zgodzi się na  kurs tak  
żniwa. J a k  one w ypadną, trudno  z góry  d o - j  wysoki, to bardzo wątpliw e. O em isyę tej po- 
k ładnie obliczyć. N a ogół jednak przyjąć mo- życzki s ta ra ł się także L aaderbank , ale jej nie 
żna, że zbiory  będą i pod względem  jakośoi i  otrzym ał. D la A ustro-W ęgier zaś i eksportu ich 
pod względem  ilości bardzo pom yślne. W ęgier- do B ułgary i m e może to być obojętuem , jeśli 
ukie m inisterstw o rolnictw a w  kom unikatach się między Soiią a Bary żem i B srlm em  stosuaki 
sw ych szacuje zbiory tegoroczne czterech gió- finansowe — i to na  w arankaon dość dogodnych 
w nych gatunków  zboża, to jes t pszenicy, ży ta , | — rozszerzają i utrw alają. W szelka zawisłość 
jęczm ienia i owsa, w  przybliżeniu na 40,350.000 t czysto finansowa sprow aaza w dalszym  toku 
centnarów  m etrycznych, t. )■ o 5,472.000 centna- , także  zw iązki handlowe. B ułgarya prooenta od 
rów więoej niż w roku 1895. W ten  sposób l sw ych długów w ypłacać będzie przew ażnie zbo- 
zatem  zbiory  tegoroczne przedstaw iałyby przy  j żem  i bydłem.
dzisiejszycn cenach w artość w iększą mniej w ię- jj A  zatem  owe w ielkie nadzieje, k tóre przy-
cej 28 — 30 m ilionów  złr. Z tego obliczenia ; w iązywano do półwyspu bałkańskiego i jego 
ato li n ie m ożna jeszcze w ysnuw ać wniosków ’ znaczenia dla handlu  austro-w ęgiersku go ma- 
zby t optym istycznych, bo przecież an i w arun- leją z każdym  dniem. Pokazuje s,ę bowiem, że 
kow  targ u  światowego, w szczególności Z aspokajać  je m ogą tyiko pożyczkam i w Euro-

skiej, czy też ty iko n iek tórych.

Korespondencye.
Wiedeń 4 lipca.

w arunków  wywozu z A u s t r o  - W ągier przew i­
dzieć n ie można. R y n k i zb y ta  d ia produktów

pie zachodnie] zaciąganem i, a  za  te  pożyczki 
opłacać się m uszą forsownym  wywozem tych

właśnie produktów, k tó re  wywożą także Austro- 
W ęgry, że więo rodzi się powoli a  nieustannie 
konkureneya handlowa, przynajm niej w  pewnym 
kierunku, między naszą m onarchią a półwyspom 
bałkańskim . 0  Serbii i  R um unii daw no ju ż  to 
wiemy. Teraz na plan wchodzi B ułgarya. Obo­
wiązujący dziś tra k ta t handlow y kończy się z 
dniem  31 g rudaia  1896. B ułgarya ohce u  siebie 
zmonopolizować niek tóre przedm ioty handlu, a 
tem  samem utrudnić, albo wręcz uniem ożebnió 
ich  dowóz do B ułgaryi. A le na to  n ie m a  rad y ; 
n a  monopole takie, jak  soli, ty toniu, prochu itd., 
A ustro-W ęgry zgoazió się muszą, i w  rzeczy 
samej ju ż  się godzą. T rudniejszą do załatw ienia 
jest kw estya wysokości ceł. K sięstw o bu łgar­
skie zam yśla nakładać w przyszłośoi cła w yno­
szące 25 pet. w artości handlowej niektórych 
przedm iotów  codziennego użytku. G dyby te 
cła zastosowano do wyrobów konfekcyjnych i 
do o b u w ia ,'to  podcięłoby się odrazu dość znar 
czny eksport ty ch  artykułów  z A ustro-W ęgier 
do B ułgaryi. Zdaje się, że B ułgarya — uk ła­
dająca się równocześnie także z A nglią — choe 
zapew nić sobie wprzód stosunki handlow e z tem  
państw em , ażeby potem  jeszcze bezw zględniej 
w ystąpić wobec A ustro-W ęgier i d latego prze­
w leka okowania.

H andel z B u łgaryą m iałby  i dla Galioyi 
pew ne znaozenie, gdyby  kupcy nasi ohoieli za­
stosować się do potizeb  ludności tego księstwa. 
Zwłaszcza pap ier, drzewo i spirytus, (któryoh 
handel dzierżą dziś w  swych rękach eksporte­
rzy  węgiersoy) m ogłyby znaleźć zb y t w B o łg a - 
ry i na przystępnych w arunkach.

W  chwili, k iedy g ru n t usuwa się pod no­
gam i kupców austro-węgierskioh, rozdrażnienie 
pośredników, komisyonerów i  w szystkioh osób, 
żyjących z n iedostatku tech n ik i w w ym ianie 
towarów, w ybucha w formie nieum iarkow anegc 
niezadowolenia przy lada jakiej sposobnośui, 
groźąoej odjęciem im  zarobku. P rzed  dwoma 
dniam i doiuo-austryackie N am iestnictw o zako­
m unikowało kom isyonerom  ta rg u  na  bydło w  St. 
M *rx resk ryp t m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
n y c h , zakazujący wywozu owiec do Franoyi 
przez W iedeń. Zakas ten  uzasadniony jest oba­
wą zaw leczenia zarazy na  owce. K to  chce w y­
wozić owce, musi to uskuteoznić ze staoyi prze- 
s ankowej w Penzing, na  k tórej przed ładow a­
niem  owieo do wagonów można je  karm ić i 
poić. N ie byłoby zapraw dę w ielkiem  nieszczę­
ściem, gdyby wywóz bydła i zw ierząt w ogóle 
odbyw ał się n ie n a  stacyi w  W iedniu. Można 
przecież krótsze w ynaleźć ru ty  n a  zachód wio­
dące, (z W ęgier zw łaszcza i  Galioyi) n iż droga 
wiodąca przez Wiedeń. N iestety, handel spo­
czywa n ie w ręku  producentów, ale załatw ia 
się zawsze jeszcze przez pośredników, ■ którzy  
dają zaliczki producentom  i sami utrzym ują 
zw iązki z odbiorcam i zagranicznym i. D latego 
zakaz N am iestnictw a dolno-austryaokiego do­
tknąć może także i rolników. A le dlaczego to­
w arzystw a rolnicze m e obejm ują nareszcie kw e- 
sty i wywozu zakresem  swej d zia ła inośo i, d la ­
czego stosunki kredytow e tak  są nicrczw inięte, 
że każdy posiadacz dóbr oddany jest na łaskę 
i niełaskę handlarza , mająoego spis adresów i 
firmę protokołowaną, Upoważniającą go do ko­
rzystan ia z kredytu  w bankaoh ?

b.uszną na dziś je s t uw aga tutejszyoh pism, 
Ł-. owce, k tóre do W iednia szły, od/ąd iść bę­
dą do Budapesztu i  z ta iu tą i  dopiero do Paryża. 
J a k  rzeczy obecnie stoją, owce przed dostaniem 
się na  rz eź , oawiedzao muszą rósne kraje. - 0  
ile tb y  lepiej było, gdyby nie bydło nasze, ale 
nasi pełnom ocnicy producentów  objeżdżali obce 
k raje i naw iązyw ali stosunki handlowe.

Poznań w lipcu.
Niem cy rozpoczęli tera® z nam i wojnę o 

prowinoyonalne kolory. W e wsi K an i pod B ar­
cinem  wystawiono na w ybudow anym  do poło­
wy kośoiele oforąg iew  biało-czerw oną. Cho­
rąg iew  ta  powiew ała sobie przez parę dni spo­
kojnie, póki jej wreszcie na  hałas rozgniew a­
nych tą  ostentaoyą Niemców polieya usunąć 
m e kazała. D rugi fak t zaś by ł tak i. A rcy ­
biskup Siablew skl odbyw ał podróż w izytacyj­
ną po prowinoyi i w w ielu miejsoowośoiacc 
przyjmowano go niety lko serdeoznie, ale i  oka-

W

P L I R . T
Nowela ń la Gyp

f o r m ą , ,  a l e  n i e  t r e ś c i ą .

B aw ialnia z konfortem  urządzona we dwo­
rze wiejskim  państw a K arolostw a. Dużo mebli, 
dużo roślin i kw iatów . Znać w układzie kobie­
cą staranność i p ilną i m yślącą opiekę. Więcej 
tu  wygody i  baozności n a  przyjem ną d la oka 
oałośó, niż kok ietery i i p re ten s ji. W  głęb i cała 
śoiana praw ie szklana, tro je w niej drzwi 
oszklonych wychodzi na w erandę parterow ą, 
? °  *a w erandą widać zrudziałe drzew a ogrodu 

nirozem listopadow ym  zw arzone klom by, ga- 
szvoh wjazdową. N a prawo drzwi do dal- 
nówvmt0ko i| n a  6̂W0 kanapka osłonięta salo- 
dnveh zaciszny kącik  dla nieje-
mriaó sin Bianino, kom inek, n a  k tórym

daf̂niezahoi arfcf L anW  n a  słupach W tej 
dyw an i gdzie i®  ’eszoze- ^ s a d z k ę  pokryw a 
Godzina p o p o ł u d n i a 6 rZU°°ne rozm aite fa tra ’

ry , iftt dw adf śoia C5f -łaHr,. TT średniego wzrostu, bardzo

ów*kSp- ur .  a  ^god”y
llM k ie  oczy, pleć b is l . ,  o4g S i  c u d o w n y " -

^ ar?y Madonny. U branie nic nie mó-
S S , 1 w 420 d0brze Zr?bl0Qa suknia, bez za- 
«utu leżąoa, oto wszystko. Gładko eaozeaane

włosy, duńskie rękaw iczki, zarzutka, zgrabne 
buciki.

Pan Benio, kaw aler, la t dwadzieśoia sześć, 
sąsiad państw a K aro lo st„a . b p ry tn y , lecz n ie ­
daleko widzący. TowierzchownoSó przystojna i 
dziarska, tłu  charak teru  trochę lekkom yślne 
zastanow ienia mało, polskiego „jakoś to  bę­
dzie44 bez m iary. Uczbń szkół agronom iczny on 
i od la t sześciu gospodarz na  swojem, gazie  
zam iast usilnie praoowac, ja k  wym agają tera­
źniejsze czasy, nudzi się sam otnością i ty lko 
my su  o zabiciu dn ia po dniu.

Aniela (<tchodzi od, werandy. Zrzuca okrywkę, 
Benio pomaga). F an  m nie doprawdy kom prom i­
tujesz! CzyZby pan m iał ten  zam iar? D aw ny 
sąsiad, znajomy, przyjaciel? Czyż się tak  godzi i4

BenlO. J a ?  F am ą kompcemitować oiioę?! 
J a  czynię cos zdrożnego?! Coż? na  Boga!

Ameik. Jeszcze się pan  pytasz!... N ie od­
stępujesz m nie na  krok, jestes przy  um ie c ią ­
gle, uważny na każdy mój ruofi, mysi, m tugnie- 
m e powiek. Gdzie się ruszę, idziesz pan  za 
mną, ot ja k  i teraz. Przyszłam  zobaczyć czy tu  
wszystko w porządku, zostaw iłam  w szystkich 
m oich gości w ogrodzie, a  pan, jak  cień... l a ­
nym  byłeś pan ao niedawna.

Benio. innym ?... {udaje niedomyśhiość). In ­
nym ? N ie pomnę, ozy byłem kiedy  innym . 
Ciiyba bez woli mej i wiedzy... Czuję dopiero 
teraz pełnię życia, r a t r z  pani, jak  m i serce bije 
{chce )ą  wziąć za ręfcg, Aniela usuwa sig). Św iat 
cały n* różowo się m ieni — moje oozy inaozej 
patrzą, jaśniej widzą... Jeś li w tem  jestem  in ­

n y m ? — i pani to  w idzi? W yznaję zm ianę za­
szłą we mme, tak ! Jestem  innym !

Aniela [inięsza się), n ie  oncas® pan  rozu­
mieć... Mówią o osema... zupełnie różnem , czyli...

Benio. Niecfi pani m» w ytłóm aczy o*ego 
po m nie wymagasz.

Aniela (Z pośpiechem). Ach, nie, nio, n icze­
go m e wym agam. B ądź pan ty lko  takim- ja k  
m egdy byłeś.

Benio. K iedy ? {patrzy czule na Anielę, ta  
się odwraca),

Aniela. Zm ieniłeś się pan nagle, bez p rz y ­
czyny, baz żadnej prsyozyty-

Btnio Czy bez przyczyny?...
Aniela (Jakby nie słysząc). a tJU ś, się innym  

człowiekiem, zupełnie innym- F an  t  riesz o ozem 
chcę mówić...

Berno Niezupełnie. P ragnę w ł uśnie od p a ­
ni Usłyszeć, o oo m m e obwiniasz. A oh, pan i 
Anielo. O zm ianę m nie posądzasz ?„. W szak oo 
onwila zm iany widzisz w koło siabio. Dzień 
południem  niepodobny do poranku ; słońce in a ­
czej świeci i ogrzewa, g iy  dopiero wschodzi, a  
inaczej gdy staje na  Sr-cdku n ieb a  i p r o s t o  o k o  
w oka patrzy  n a  siemię. 1 pan i in n ą  byłaś, 
a  je s te ś .. 1

Aniela Jr... j a ? !  Ale o m nie n ie  m ówm y... 
J a  pana już nia poznaję Głos, mowa, spo jrze­
nie... tak  niepodobne do daw nych.

B&nio. Przypom nij s o b i e  pani rob aczka 
świętojańskiego.

Aniala Co to ma do p&na?
Benio. Jam  tak im  robaozkiem. Dziś świe­

cę. W ozoraj jeszcze, parę dni tem u, byłem  zu ­
pełnie ciemnym. Stąd różnica.

Aniela- Poety ozna przenidoia.
Benio. Praw da, czysta prawa*.
Aniela. Daj pan spokój. Mówmy seryo.
Benio {czulej). Udkąd pani się zm ieniłaś i 

ja  się zu iiau U tm .. PrŁypommj sobie pani. By- 
uśuiy ze sobą po przyjacielsku, ale bardzo z d a­
leka. G dy przyjeżdżałem  do państwa, szedłem 
w prost ao  pokoju pani męża. N ie zastawszy 
Kfcroia, jesiis pani r*ozyła m nie przyjąć, baw i­
łam  ofiwiię zaledwie i odjeżdsaiem , a często i 
nie w idziałem  naw et para... T*k trw ało  przez 
lut: sa&śó, oały o**8 °d  przybycia pani w te 
strony, od zainątpójśoia pani, zatem... Żeś pani 
p iękną i — widziałem, bo widsieó każdy to 
xnu3i ;  żeś dobrą? — słyszałem  często i chętnie 
w ierzyłem  1 B^łaś dla m nie tym  pięknym  wi­
dokiem, na  k tóry  oz ow iek zw iaoa oczy, bo je  
m i  ku  patrzaniu, a.e  o k tórym  w.e, że m c 
Wt;póitti,g>» z nim  go n ie  w iąte. B j .a ś  jak  obraz 
zawieszony wysoko n a  ścianie, k tó ry  podziwiać 
trzeba, aia k ió r-go  dotknąć się m e wolno, *m 
posiąść n e  m oina... o k .ó rym  nio m am y się, 
aby  ożyw ił się i s ta ł rzeczyw istością.. cudem 
z ram  w ystąpił.

Anie a {yuięsza się i czerwieni).
benio {jak wyżej). Z law aiaa m i się p»ni 

tak  nuuofiw ytną iau: chm urki oo ohodzą po me- 
b.e w daień letni... Gdybym  czuł ochotę do że­
n ien ia Się, m arzyłbym  rncżs o żonie do pani 
podobnej.,, ale n ie zazdrościłem  K arolow i jego 
szuzęśoia, "Wszak takie same czekało mnie

w przyszłości u progu rodzinnego żyoia  (po
chwili) Dziś mężowi pani zazdroszczę 1... Czuję 
piekło obłe w mej piersi n a  jig o  widok... czuję 
jak  serce zaum iera i bić przestaje we mnie,
gd y  on się zbliża dc pani, gdy obejm uje cię i
przyciska... P rzy zn a ję : zm ieniłem  się!... D a­
wniej spokojnie sobie żyłem  i swobodnie... Snu 
nio m i nie mąciło, a pulsa b iły  równo i m ia­
rowo... J e d tn  uśmiech, jedno spojrzenie i patrz  
pani... jam już inny  cz łow iek !... Czyż pani nie 
znała potęg, swego spojrzenia ? — czaru swego 
uśmieohu ? — uroku zbliżenia swego ? że py ­
tasz dziś dlaczego jam  iuny, dlaczego n ie  tak i 
jak  dawniej ? 1 ! . . .

Aniela {Udaje, że nie rozumie). W szysoy dzi­
w ią się. Widzę to w spojrzeniach, słyszę w sło -
waoh o podwójn m znaczeniu... F an i Janow a 
nśm iecha się zh  śliwie... S tanisław a patrzy  z pod 
oka, zn*.eiąoo — ja tego uśm iechu, tyoh spoj­
rzeń znieść nie mi gę... Ozy pan n ie spostrze­
gasz, co się ze m ną azieje ?

Benio {składa dłonie). P an i ?... Nie żałuj m i 
jato .u  Sny, k tó rą rzuciłaś mimochodem... n ie ż a ­
łuj !.. G iy  się m artw ego do żyoia w skrzesza, 
m e w trąca się go nazad do grobu.

An.ela {odwraca głowęj D laczegóż m nie 
pan m ęczy?! B y ł.śn y  ze sobą natu ra ln i, bez 
przesady żadnej, poufali w sam ą m iarę. Oby 
ten  stostn-ik  trw ał zawsze...

(Ciąg <!»]»* y *a«t»pi\



2 PRZSGLĄD i  dnia 9 Lipca 1896.
za]9. N aturalnie setk i domów polskich w yw ie­
szały czerw ono-białe cho rąg iew ki, a to  iry to ­
wało Niemców dopóty, póki znow u n ie posta­
wili na swojem. Gdy arcybiskup przejeżdżał 
ze Śrem u do Brodnicy, w itali go w  m iejsco­
wości L ucinaca solennie tam tejsi m ieszkańcy, a 
n iek tó rzy  z nich byli przystro jeni w karm azy­
now e szarfy i jechali n a  kom ach. Doniesiono 
o tern królewskiej p ro k u ra to rii, a ta  skazała 
wszystkich, k tórzy  wzięli udział w owaoyi, na 
karę pieniężną po 30 m arek od osoby. Skazani 
w nicsą zapewne rekurs do sądu, k tó ry  powi­
nien w ydać w yrok uw alniający, zw łaszcza gdy 
dziennik i nasze niezwłocznie po tych  zajściach 
ogłosiły drukiem  au ten tyczny  dokum ent z 5 -go 
listopada 1882, k tórym  cesarz W ilhelm  I  po ­
zw olił nam  używ ać barw y biało-czerwonej j a ­
ko barw y prow incjonalnej.

D okum ent ten  b rz m i:
„D is K onigs M ajestat haben m itte lst A ller- 

hóohster O rdre vom 22 y. Mto. ais F arb en  
der j?rovinz Posen „ R o t h - W e i s s "  zu be- 
stim m en gernht".

Zastanaw iającą je s t zgodność, z jaką dzien­
n ik i antypolskie jak  Kujaoischer Bote, Berliner 

. Neusts Nachr.wPosener Tagblatt i t. p., zaczęły 
przy sposobności w izytaoyi naszego arcybiskupa 
rozpraw iać na tem at tych  bary/. Poczyniły one 
subtelną różnicę m iędzy kolorem  prow incyo- 
nsilnym a polskim i podsuwają rządow i myśl, 
aby  „dla zapobieżenia n a  przyszłość om ył­
kom ", zm ienił barw ę prowm oyr poznańskiej na 
czarno-białą, tw ie rd ząc , że w ystarczy do tego 
prosty gabinetow y nakaz oesarza. W ątp ić je ­
dnak należy, aby cesarz W ilhelm  II  zechciał 
usunąć to, co postanow ił dziad jego.

Zarząd centralnego Tow arzystw a gospo- 
garczego na W. Ks. Poznańskie, wraz z delega­
tam i tow arzystw  fiłjalnych, uchw alił urządzać 
w  przyszłości w Poznaniu trzydniow e w ykłady  
popularne dla urzędników  gospodarczych w 
porze zimowej, k iedy  jes t najm niej zajęcia w 
gospodarstwie. A by jak  najw ięcej uprzystę 
pnić korzystanie z w ykładów , uchwalono ty ­
tu łem  wpisowego pobierać ty lko  po 3 m arki 
od uczestników. P ro jek t u rząd zen ia  w ykładów  
zebranie przyjęło bardzo sym patyczn ie  i w y ­
brało komi3yę do pomocy zarządow i w prze­
prow adzeniu tej sprawy.

Do rady  nadzorczej tutejszej spółki te ­
a tra lnej zgłosiło się k ilku  przedsiębiorców  
w  spraw ie objęcia dyrekeyi sceny poznańskie; 
na nadchodzący sezon zim owy. Najw ięcej wi 
doków, zdaje się, m a a rty sta  tea tru  krakow skie­
go p. R ygier, k tó ry  podobno już skom pletował 
trupę dramatyczną*

D aw ny nasz obyw atel p. E razm  Parczew ­
ski, k tó ry  30 la t przebyw a i działa w powiecie 
święekim, obchodził w ty ch  dniach 70 rocznicę 
sw ych urodzin. W spółobyw atele uczcili go ser­
decznym  adresem, na  k tó ry  rzeczywiście swoją 
działalnością zasłużył. A dres ten  brzmi w g łó ­
wnej części tak :

„Przed przeszło 30 la ty  osiadłszy w po 
w iecie święekim, przejąłeś się, szanowny panie, 
potrzebam i tej kresowej dzielnicy, pokochałeś 
j ą  i zespoliłeś z nami. W kró tce  też przym ioty 
serca i um ysłu, ta k t i energ ia postaw iły cię na 
św ieczniku, że poniekąd przestałeś należeć do 
bliższego grona rodziny, a  stałeś się własnością 
sero naszych i duszą naszą. Począw szy od roku 
1864, kw estya ziem naszych obejm uje życie 
Twoje. Gzy przyszło gasić ostatn ie isk ry  k rw a­
wej rozterk i, ran y  koić i b raci w ygnańców  
przytulać, czy uczyć lud  nasz pracy, podnieść, 
w skazyw ać ideały, a bronić od złego i z fa ł­
szywej drogi naw racać, czy m yśleć o przy­
szłości naszej, starać się o w ychow anie m ło­
dzieży, zagrzew ać lub m iarkow ać i dbać o ma- 
terya lny  b y t dla niej, czy ostatecznie bronić 
w iary, języka i praw  naszych w parlam encie 
niem ieckim , w czasie najzajadlej szej w alki kul- 
tu rnej, T y  zawsze, dostojny jubilacie, w p ierw ­
szym  byłeś szeregu. Jak o  ów chorąży, co kul 
i pocisków się n ie boi, niosłeś sztandar nasz 
narodowy, nie m yśląc n igdy  o sobie, lecz za­
wsze o sprawie. A  przyk ład  tak i zachęcać i po­
budzać i działać musiał, życie Tw e bowiem 
nie siało  n igdy  w sprzeczności ze słowem.

„O jatrznośó spraw iedliw a pozwoliła Ci też 
doczekać się bujnego plonu Twej pracy i usiło­
wań. Odrodzony w 5 synach, k tó rzy  oprom ie­
n iają  sędziwe Tw e lata, dając pewność, że nie 
w ygaśnie trądycya rodu Twego, w idzisz się 
otoczonym, przezaony panie, czcią i m iłością 
całego naszego społeczeństwa. My z tś  powia* 
tow cy dum ni jesteśm y z Ciebie i chcielibyśm y 
ty m  skrom nym  naszym  adresem  nie tylko w y­
razić wdzięczność naszą i życzenia w ielu la t 
życia i zdrowia, lecz zarazem  prośbę, abyś nas, 
jako stern ik  w ypróbow any, i dalej prowadzić 
zechciał, n ie  bacząc na burze i odm ęty pod­
wodne, da Bóg do lepszej przyszłości".

Adres, na  okazałym  karton ie spisany, oto­
czony je s t ślicznie narysow aną w iniętą. W  rogu 
jednym  w idnieje k ra job raz , przedstaw iający 
dw ór w  Belnie, siedzibie ju b ila ta ; w drugim  
jest herb  Nałęoz, k tórym  się jubilat pieczętuje. 
W  trzecim  i czw artym  rogu umieszczone są 
em blem aty ro lnictw a i przemysłu.

B ardzo in teresujące by ły  ostatn ie w yści­
gi w iosenne Stowarzyszenia, cyklistów  poznań­
skich na  torze w yścigowym  pod Szelągiem. 
W zięli w nioh po raz pierw szy udział pod 
przew odnictw em  kom endanta m iasta żołnierze 
załogujących tu ta j pułków  pieohoty, należący 
do oddziału cyklistów.

Z oddziałam i cyklistów  odbywać się b ę ­
dą podczas tegorocznej rew ii cesarskiej pod 
Głogową na Górnym  Śzląsha po raz pierw szy 
próby. M iędzy mierni w ykona cały oddział 
piechoty, uzbrojony kom pletnie, na row erach  
napad na nieprzyjaciela.

Dzieje zapam iętałego zm ieniania nazw  
polskich na niem ieckie (o ozem pisałem  w po­
przedniej korespondencji), w zbogaciły się zno­
wu o jeden fakt, Oto dobra rycerskie O lszy­
na, położone w powiecie oatrzeszowskim , p rze­
chrzczone zostały na  wniosek w łaściciela H u b ­
nera, którem u się n?e podobsła p iękna pclsba 
nazwa, na „E rlen thal".

E n cy k lik a  
Jego Świętobliwości Leona XIII

o jedności Kościoła.

(Ciąg dalszy).
Spotkanie się, połączenie obydwóch żyw io­

łów jest nieodzownie potrzebnem  dla praw dzi­
wego Kościoła, tak , jak  ścisłe zespolenie ciała 
i duszy należy do n a tu ry  ludzkiej. Kościół nie 
jest rodzajem  tru p a , on, jest ciałem  Chrystuso- 
wam, oży wionem Jego  życiem  nadprzyrodzonem . 
C hrystus s a m , władzca i pierw ow zór Kościoła 
nie jest dok ładnym , jeśli się w  n im  rozważa 
ylko lu d zk ą  i w idzialną naturę, jak  to  czynią

zwolennicy Focynsza i Nestoryusza, albo jedy 
aie B oską i niew idzialną, jak  to  czynią mono- 
fizyci, lecz C hrystus jest zespoleniem obydwóoh 
natur, w idzialnej i niew idzialnej i jest jednym  

1 w obydwóoh. W  podobny sposób, jest jego ciało 
1 m istyczne, praw dziw y Kośoiół, zupełnym  w ten- 
1 czas d o p ie ro , kiedy części jego w idzialne siłę 
| swoię _ i życie czerpią z darów  nadprzyrodzo- 
! nyeh  i innych żywiołów n iew id zia ln y ch ; z tego 

zespolenia w ynika także w łaściw a n a tu ra  ze­
w nętrznych części jego.

Skoro tedy  Kośoiół został tak  założony 
przez wolę i rozkaz Boży, m usi on też pozo­
stać takim  bez przerw y do końca czasów, ina­
czej bowiem nie by łby  utw ierdzonym  n a  za­
wsze, a także cel, do jakiego dąży, by łby  okre­
ślony pew ną granicą oo do ozasu i miejsca, co 
byłoby wnioskiem, k tó ryby  dwojako sprze­
ciwiał się prawdzie. Pew ną przeto jest ize- 
c z ą , że to  połączenie żywiołów w idzialnych 
i n iew id zia ln y ch , — ustanowione wolą Bożą 
w natu rze i w ew nętrznej istocie Kościoła, — 
musi koniecznie trw ać tak  d łu g o , jak  istnieje 
Kościół sam.

D latego powiada nam  św. J a n  C hryzo­
s to m : „Nie odłączaj się od K ościo ła; nio nie 
jest silniejszem od Kośoioła. Twoją nadzieją 
jest K ośoiół, tw ojem  zbawieniem  jest Kościół, 
tw oją ucieczką jest Kośoiół. On jest wyższym 
od niob* i rozleglejszym  od ziemi. On n ie  s ta ­
rzeje nigdy, jego siła je s t S ieczną. D latego, 
oznaczając jego moc niew zruszoną, nazyw a go 
Pism o św. górą". (Horn. de capto E ntropio  n  6). 
Św. A ugustyn d o d a je : „N iew ierni mniem ają, 
że re lig ia  chrześcijańska potrw a na  tym  świę­
cie przez pew ien czas, a potem  zniknie. Pozo­
stanie oua jak  s ło ń ce , dopóki słońce wschodzi 
i zach o d z i, czyli dopóki upływ ają osasy nie 
zn iknie Kośoiół Boży, fcj. ciało C hrystusa z p o ­
wierzchni ziem i". (Psalm  L X X L , n. 8). Tenże 
Ojciec Kośoioła pow iada n a-in n em  m iejscu: 
„Kościół będzie się ch w ia ł, jeśli zachw ieje się 
jego podstaw a; a jakże m iałby się chw iać 
C hrystus ?... D opóki się C hrystus n ie zachwieje, 
dopóty n ie  w zruszy się Kośoiół do końoa cza­
sów. Gdzież są c i , k tó rzy  m ó w ią : — „K o­
ściół zn ik ł z ziemi, skoro nie może się on n a ­
w et pochylić (E narra t. in  Ps. O. H I., serm. 
II , n, 5).

To są podstawy, n a  jakich opierać się musi 
ten, kto szuba praw dv. Kośoiół został założony 
i ustanow iony przez Jezusa C hrystusa, Z baw i­
ciela n aszeg o ; jeśli więc badam y n atu rę  K o­
śoioła, to głów ną rzeczą jest wiedzieć, co C hry­
stus chciał stw orzyć i co stw orzył w rzeczyw i­
stości. Tym  sposobem należy najprzód trak to ­
wać jedność K ościoła, z czego w in teresie 
ogółu chcielibyśm y poruszyć niejedno w  niniej - 
szem piśmie.

To pewna, i a  praw dziw y Kośoiół Jezusa 
C hrystusa jest ty lko je d n y m : jasne i liczne 
św iadectwa Pism a św. tak  um ocniły  to przeko­
nania we w szystkich nm ysłaoh, że pew no ż a ­
den chrześcijanin m u się n ie  sprzeciwi. G dy 
jednakże chodzi o to, aby  określić i stw ierdzić 
istotą tej jedności, to n iejeden pozw ala się za­
mącić błędom różnego rodzaju. N ie pochodze­
nie Kościoła, leoz wszelkie rysy  jego urządze­
n ia należą do rzędu rzeczy, k tó re w ypływ ają 
z wolnej w o li: c&ła kw estya polega przeto na 
zbadaniu istotnych w ydarzeń i n ie  m a się zgłę­
biać, w jaki sposób Kościół m ógł stać się je ­
dnym, lecz jaką  jedność chciał m u nadać jego 
Założyciel.

B adając fakta, przekonam y się, że Jezus 
Chrystus n ie zam ierzał bynajm niej stw orzyć i 
nie ustanow ił Kośoioła, składającego się z k il­
ku, podobnych do siebie w pew nych ogólnyoh 
zarysach, zresztą ato li różniących się m iędzy 
sobą zjednoczeń, k tó reby  n ie by ły  zespolone 
wzajem nie węzłami, jak ie  jedynie zdolna są 
Kościołowi udzielić is to ty  i jedności, k tó re  w y ­
znajem y w słowach Składu  apostolskiego: „W ie­
rzę w św ięty Kośoiół powszechny*.

„Kościół jest oo do swej isto ty  zbudow a­
ny  na jednośo i: jest jednym , jakkolw iek  here- 
zye usiłu ją rozbić go n a  sekty. Mówimy przeto, 
że daw ny i katolicki Kośoiół je s t jed en ; posia­
da on jedność oo do istoty, znaczenia i zas; 
w najw iększej doskonałości. Z resztą polega n a j­
wyższa doskonałość Kośoioła, jako t e i  podsta­
wa jego budowy n a  jednośo i: i tu ta j przew yż­
sza on wszystko w  świecie, n ie m a nic, coby 
jej było równem  lub podobnem". (Clemens 
A lesandrinus, S tr. m atum  lib. V II, cap. 17) 
T ak  samo Jezus Chrystus, mówiąo o tej m isty­
cznej budowie, wspom ina tylko jeden  jedyny 
K ośció ł,, zowiąc go swoim : „Zbuduję Kościół 
mój". Żaden inny, k tóryby  chciano w ystaw ić 
sobie oprócz niego Bie może być praw dziw ym  
Kościołem Jezusa Chrystusa, ponieważ nie zo­
stał założony przez Jezusa Chrystusa.

To jest jeszcze widoezniejszem , gdy się 
rozw aży zam iary  Boskiego Założyciela K o­
ścioła. Czego szukał Jezus Chrystus, nasz Z ba­
wiciel przy zakładaniu  i u trzym aniu  swego K o­
ścioła? Tylko jednego: chciał on przekazać K o­
ściołowi dalsze spełnianie tego samego zadania, 
tego samego poslanniotwa, jak ie  otrzym ał Sam 
od Ojca Swego. To postanow ił uczynić i to  też 
uczynił w rzeczy samej. „Jako  mię posłał Oj- 
cieo, tak  i J a  was posyłam " (Ja n  X X  21). „ Ja ­
koś ty  mię posłał na świat, i Jam  posłał je na 
św iat" (Jan  X V II 18). W  zadaniu  C hrystusa 
przeto leży, zbaw iać i ratow ać przes śm ierć to, 
„co zginęło", tj. nie ty lko  k ilka  ludów  i k ilka 
m iast, lecz ogół całego rodu ludzkiego bez ró ­
żnicy czasu, miejsca. „Bóg posłał Syna swego 
na św iat, iżby  św iat by ł zbawion przezeń" 
(Ja a  I I I  17). Nie jest bowiem  żadne inne im ię 
dane ped niebem  ludziom, przez k tó reby  mogli 
być zbaw ieni". (Act. IV  12). Posłannictw em  
Kośoioła przeto jest, aby  szerzył daleko wśród 
ludzi i po w szystkie czasy uzyskane przez J e ­
zusa C hrystusa zbaw ienie i dobrodziejstwa, w y­
pływ ające z niego. D latego m usi on koniecznie 
wedle woli swego Założyciela być jednym  na 
całym  święcie i po w szystkie czasy. Źądająo 
od niego jeszcze większej jedności, trzebaby 
porzucić granice ziem i i w ym yślić sobie nowy 

nieznany rodzaj ludzki. (C. d. n.)

II. wiec katolicki we Lwowie.
Doniosły dla kraju , dla jego moralnego 

zdrowia, a ty le  upragniony akt, d rugi z rzędu 
wieo katolicki, rozpoczął się nader uroozyśoie 
dnia wczorajszego ogodz. 6 ej w ieczorem w p a­
wilonie muzyoznym na placu po wystawowym. 
Od wczesnego popołudnia snuły  się n ieprzer­
wanym  łańcuchem  powozy, całym i szeregami 
dążyli do parku K ilińskiego piesi, a wszyscy 
w podniosłym  nastro ju  ducha, wszyscy w y tę­
żali m yśl tylko ku  wiecowi. Przedpołudniow a 
ulewa ustąp iła popołudniu m iejsca prześlicznej 
pogodzie, więc tern raźniej śpieszono na n ie­
zw ykłą uroczystość.

H ala  muzyczna by ła  odświętnie preystro-

J joną. Z  narożników  i w ieży paw ilonu pow ie­
l a ł y  ohorągwia papieskie i k rajow e; w ew nątrz 

zaś ściany podium  były  ubrane w szkarłatne 
osłony i draperye, otoczone zielenią. N a ścia­
nie frontowej błyszczał w ielki krucyfiks, w y­
ciągając niejako do wieoowników swe ram iona 
i szląo im  błogosławieństw o do zamierzonej 
pracy. P rzed  krucyfiksem  na konsoli, pokrytej 
zło tą m ak a tą , stal w ielki b iust gipsowy P a ­
pieża L eona X III , po bokach zaś na  czerwo­
nym  aksam item  k ry tych  konsolach popiersia 
Cesarza i Cesarzowej. N aprzeciw  ściany g łó ­
wnej, na  rów nież purpurowem tle  w idniał w iel­
k i obraz Najśw. M P., Królowej korony pol­
skiej. N a podwyższeniu zabrali m iejsca ksią­
żęta Kościoła i dostojnicy w ładz rządow ych i 
autonom icznych. Zasiedli tam  ks. kardynał Sam- 
bratow ioz, księża arcybiskupi M orawski i Issako- 
wicz, księża biskupi Puzyna i W eber, ks. kan. 
obrz. gr. Czechowicz, jako reprezen tan t k ap i­
tu ły  przem yskiej, ks. in fu ła t F ac iewi.cz, jako 
reprezen tan t gr. kat. kap itu ły  stanisławowskiej, 
m arszałek krajow y hr. St. B&deni, b. p rezydent 
m iasta p. Moohnaoki, prezes K oła polskiego p. 
Zaleski, p. A ugust Gorayski, p. prezydent 
Tehórznicki, w iceprezydent K orytow ski, prezes 
krak . Akadem ii um iejętnoś u  St. hr. Tarnowski, 
Z ygm unt D em bow ski, W ojciech hr. Pziedu- 
szycki i inni. W  pierw szych rzędach krzeseł 
zasiedli dostojnicy kościelni i posłowie do R a ­
dy  państw a i Sejmu, * a dalej na sali od słucha- 
ozów aż m roczno; po ściskane rzędy krzeseł i 
m iejsca boczne z najw iększym  ty lko trudem  
m ogły pom ieścić te  tłum y, a siedzą tu  najw y­
bitniejsze osobistości św iata duohownego w iioz- 
bie im ponującej, najpoważniejsi mężowie nauki 
i pracy obyw atelskiej, ustro jeni w  kontusze i 
f r a k i , liczne zastępy młodzieży, spora liczba 
w łościan z całego kraju , na galeryaoh cały 
w ielki św iat dam ski; ogółem zabrało się w sa­
li około 1.800 osób, a wiele musiało zrzso się 
uczestnictw a w wiecu, z powodu braku  miejsca.

P unk tualn ie  o godzinie 6-ej w ystąpił na 
estradę przewodniczący wieou katolickiego, prof. 
dr. P iła t, w itając serdecznie dostojnych i li- 
07,nie zebranych gości. Oto treść tego przem ó­
w ienia :

„W iec katolicki, k tó ry  odbył się w r. 1893 
w K rakow ie, uchw alił, że następny wiec odbę­
dzie się we Lw ow ie i poruozył przygotow ania 
tego wiecu kom isarzom  w tym  celu wybranym . 
Z in ieyatyw y tych  kom isarzy zawiązany pod 
opieką ks. biskupów  kom itet wiecowy, posta­
nowił, że drugi wiać katolicki odbyć się ma 
w  r. b , w  k tórym  katolioy naszego kraju ob­
chodzą trzechsetną rceznicę unii brzsskiej, tak  
doniosłej dla Rusinów  a także dla Polaków 
i dla c łłego  św iata katolickiego. U zyskawszy 
błogosławieństwo Ojca św. przystąpiliśm y do 
prao przygotow aw czych i dzięki gorliwe! p o ­
m ocy lioznyoh współpracowników, byliśm y 
w możneś ii w  połowie zestłego miesiąca ogło­
sić i rozesłać po kra ju  odez i r ę , n a  wieo za­
praszającą.

„Jako  przewodniczącemu kom itetu w ieco­
wego przepadł m i zaszczyt z w innem  uszano­
waniem  dla ty lu  dostojnych uozestników i z naj- 
rieplejezem  sercem szanowne zgrom adzenie po­
witać.

„W  czasie, k iedy wszelkie opinie i odcie­
nie, w szelkie dążenia na  polu umysłowem i spo- 
łecznem, a  w pierw szym  rzędzie dążenia n ie ­
przyjazne w ierze i Kościołowi katolickiem u, 
posługują się zgrom adzeniam i i stow arzyszenia­
mi, jako najdzielniejszym  środkiem  swej a k c y i; 
w czasie, k iedy  w innych  krajach  zgrom adzenia 
katolików  i stow arzyszenia katolickie stanow ią 
oddaw na niespożytą siłę w  służbie w iary  i w 
trw ałej, bo na  praw dach ew angielicznyoh opar­
tej pracy  społecznej, — m y katolioy, Polacy i 
R usini, n ie możemy sami jedn i pozbaw iać się 
dobrowolnie tego środka działania w pracy spo­
łecznej, k tó ra  je s t wspólnem naszem  zadaniem  
i k tórej możemy sprostać jedynie w połączeniu. 
Pole tej p racy  leży przed nam i rozległe, pole 
n iedostatecznie dotąd upraw iane, w  niejednym  
względzie zaniedbane, a w skutek naszej bez- 
ozynności i skrzętnie siejących kąkol n ieprzy­
jaciół coraz bujniej zarastające chw astem  zw ąt­
pienia i zawiści.

„O porozumienie i łączność, tak  dzisiaj 
potrzebne m iędzy nam i wierzącymi katolikam i, 
nietrudno, skoro chcem y raz do n ich  dążyć. 
N ie potrzebujem y szukać wspólnych zasad, k tó ­
reby  służyły  za punk t w yjścia dla wspólnej 
praoy, gdyż m am y je dane w nieom ylnej nauce 
wspólnej nam  w szystkim  m atk i: K ościoła k a­
tolickiego. Chociaż zachodzą m iędzy nam i ró- f 
żnice narodowe i polityczne, jednakże z praw d j 
wspólnej w iary  naszej, z postulatów opartej n a } 
tej w ierze etyk i chrześcijańskiej p łyną wspólne | 
wskazówki dla naszych zapatryw ań i dla na* S 
sz‘ go postępowania, k tó re  są rękojm ią z g o d y ; 
w  najw ażniejszych sprawach, a rękojm ią wza- f 
jem nej w yrozum iałości w innych. j

„Tej łączności w ierzących katolików w p ra ­
cy społecznej obaw iają się i przeciw  niej z a - ; 
oięoie w ystępują nieprzyjaciela w iary  i o p ar­
tego na zasada h  chrześcijańskich ustroju spo 
łącznego. Chcieliby sami być zorganizowanymi, 
a nas widzieć rozprószonych i dlatego głoszą, 
że religia. je s t spraw ą czysto pryw atną My na­
tom iast jako katolicy w ierzym y, ża praw dy nie­
zm ienne ew angelii i płynące z nioh przepisy 
m oralności chrześcijańskiej m ają znaczenie nia* 
ty lko  dla życia p ry w atn eg o , leoz tak  samo i 
dla życia publicznego i uw ażam y sa  obowią­
zek każdego katolika także w żyoin publioznem 
zasad katolickich p rzestrzeg ać , o ich urzeozy- 
w istnienie się starać i w  tym  calu łączyć s ię j 

innym i dla wspólnego działania.
„Do takiej w łaśnie praoy przystępujem y 

dzisiaj — z pełną w iarą , ż e , jak  to w ykazał 
wielbi, a św iątobliw y m yśliciel na Stolicy P io- 
trow ej, Leon X II I , p raw dy niewzruszone nauki 
katolickiej zaw ierają jedyną podstawę do roz­
w iązania zagadnień społecznych, a w  szczegól­
ności tych, k tóre poruszają dziś ludzkość i m no­
żą zastępy niezadowolonych.

„Przystępujem y z silną ufuośoią w  zw y­
cięstwo spraw y Kościoła, o k tórym  P an  powie­
dział, że moce piekielne Go n ie przemogą.

„Przystępujem y wreszcie z m iłością p raw ­
dziwie ohrześciańską, k tó ra  daje jedność i siłę, 
k tó ra  n ie dopuszcza nienaw iści rasowej i spo- 
łeo zn o j, a chce całą ludzkość doprowadzić do 
uznania słów Zbaw iciela: „Jam  jest praw dą i 
drogą żyw ota"

Po tem  zagajeniu zaprosił dr. P iła t zeb ra­
nie do wyboru m arszałka wieou i jego zastęp­
ców i w n ió s ł, aby  przez aklam acyę złożyć u- 
rzędy te  w ręce m arszałka księcia Adama S a ­
piehy, którego nazw isko od szeregu la t błysz­
czy n a  czele w szystkich prao publicznych, oraz 
prof. d ra  Izydora Szaraniew ioza seniora in sty ­
tu tu  Stauropigiańskiego i hr. Szczęsnego Ko-
ziebrodzkiego.

Zgrom adzenie przyjęło wśród gorąoyoh o-

klasków  tę  propozycyę, poezem w ybrani w  na- ją pielęgnować. A le i b ra tn i nam, a jednolity 
stępującym  porządku, każdy z osobna, podzię- co do w iary  naród polski powinien ją wspie- 
kowali za ten  zaszczyt. raó, bo gdyby był jej nieprzychylny, wzaje

P iel wszy zabrał głos książę Adara Sa- m ne zgodna pożycie obu b ra tn ich  narodów  by- 
p ie ta , a treść jego, pełnej ducha reb g ijn eg j i i łoby niem oiliwetn- Głównemi cecham i un ii są

— « -  -  u- l-w-i.-  , obr;zą(iek. W eźm y jedno albopatryotyozuego mowy, jest mniej więcej na- 
s tępująca: N a wstępie podziękował za zaufa­
nie i zaznaczał z góry , iż jest pewnym , że 
jeżeli w innych  okolicznościach z m arszałków - 
stw em  z'ąc''iOne są liozne, żm udna obowiązki, 
to  przy  niniejszej uroczystości zadanie jego bę­
dzie łatw e, gdyż obradujących łączy jedna 
myśl, jeden cel i jedna zgodna praca. W  do­
bie bieżącej m am y zadania w ie lk is : opierać
się nieprzyjacielow i Kościoła i religii, a bronić 
zawzięoiej niż kiedykolw iek ich pow agi i św ię­
tości. W praw dzie przeciw ników  szukać nia 
możemy, leoz zaczepieni, nia ugniem y przed 
nim i k o la n a , będziem y m ężnym i obrońcami 
spraw y Bożej, k tó ra  zarazem  narodową jest 
sprawą. G dy daw niej Polska cała niepodziel­
nie stanow iła m nr zabezpieczający ją  od bar­
barzyńskiego najeźdźcy, w tedy n ik t n ie  pytał, 
bo pytać n ie potrzebow ał, jakim  zasadom re li­
gijnym  ten  ozy ów hołduje. P o trzeba ts k a n ie  
zachodziła, bo wszyscy wołali do S tw órcy : 
„ T u  es defensor nostrae fde.il — i szczerości 
tego w yznania w iary  dowodzili czy to w sur- 
mib bo jow ej, czy w  prao&oh publicznych. 
Dzisiaj z pod ziem i wychodzące piądy robią 
coraz większy wyłom w  tym  „przedm urzu 
chrześcijaństw a", to  te i  dzisiaj m usimy sobie 
w yraźnie powiedzieć, czem jesteśm y i ku cze­
m u dążym y, gdyż ty lko  w tedy społeczeństwo

Eolskie może z otuchą w  przyszłość patrzeć, 
izisiaj na  Stolioy Piotrow ej zasiada człowiek, 
k tóry  powiedział so b ie : „uietylko stanem  da

ohownytu chcę k ierow ać, ale 
życiem, bracia w C h ry stu sie ; a 
roztoczę nad życiem  waszam rodainnsm  i spo- 
łecznem, wskazywać będę d ro g ę , jaką iść m a­
cie, by rodziny wasze i społeczeństwo wasza 
pomyślności i błogosławieństw a Bożego zaży­
w ały". Tym mężem, m ającym  t i k  czułą p ie­
czę nad całym  św iatem  katoliokim, a w ięc i 
nad narodem  polskim, to Ojciec św ięty, L?on 
X U I-ty. Zajrzyjm y do jego pism i encyklik, 
a zobaczymy, jak on tam  określa stosunek

w iara katolicka 
drugie, a un ii nie będzie. Nie można dla obrząd­
ku poświęcić wiary, jak  to n iek tórzy  uczynili, 
popadając w schyzmę. Ale też nie można pod 
pozerem  w iary porzucać obrządku, bo we wscho­
dnim  obrządku tak  samo wyznaje się katcli 
cyzm jak w zachodnim. Różność obrządków nie 
osłabia jedności Kośeiok- katolickiego, lecz pod­
nosi jago blask i piękność. K to  porzuca obrzą­
dek wschodni, osłaoia śsńętą  unię i zadaje b o ­
lesną ranę narodowi ruskiem u, k tó ry  z tym  
obrządkiem  sźył się i do n i figo całą duszą prsy. 
wyki. D latego jeżeli chcem y zachować pokó 
Boży w kraju , strzeżm y unii kościelnej, bo ty l­
ko na tej podstawie, tak  R asia i jak Polacy, ja ­
ko synowie jednego Kościoła, możemy praco­
wać dla wspólnego dobra i zwalczać d a c h t 
dzisiejszego liberalizm u, k tó ry  pod płaszczy­
kiem  swobody hołdaja egoizmowi i doprowa 
dza społeczeństwo do ru iny  m ateryalnej i mo 
ralnej".

Mowę ks. kardynała przeryw ano oklaska 
ml, a gdy skończył, braw a m e chciały ucichnąć.

N astępnie na  wniosek ks. Sapiehy, długo- 
trw ałem i oklaskam i poparty, uchw alił w iec w y­
słać do Ojca św. i do Cesarza telegram y ho ł­
downicze.

Z kolei zabrał głos dr. Jó ze f Milewski 
profesor U niw ersytetu Jagiellońskiego na temal 
„O kw estyi »ocyalneju.

Mówca zastrzegłszy się, ża w uroczystam  
| przem ówieniu może tylko podnieść zaledwie

eałem waszem i k ilka rysów  tego trudnego zagadnienia, zazna 
opiekę swoją | cza z uznaniem  tę  okolicznnćó, że kom itet po ­

stara ł się, aby  na ogólnyoh zebraniach i w sek- 
cysch wiecu kw estya aooyalna została poruszo­
ną Bo i u  nas nio braknie objawów ujemnych 
w społecznych stosunkach, a objawów ty ch  cze­
pia się agi tacy  a niesum ienna, siejąca nienawiść 
do całego obecnego ustroju I  nie z obawy 
przed tą  agi tacyą, jaie dla obrony interesów 
w arstw  posiadających, ale w im ię m iłości k ra ­
ju  i bliźnich trzeba' nam  zdążać do poprawy

rządzących do rządzonych i tam  w łaśnie mie- stosunków, do reform y społecznej. N a to potrze 
śoi się alfa i omega d ’a nas we wszelkich usi- > ba u źródła badać kw astyę s eyalną, aby jej 
łow aniach regulow ania stosunku kra ju  i pań- przyczyny uchylić.
stw*. J a k  on tam  szeroko stawia, swoj-t zasa­
dy, jak  dosadnie wykazuje, źa ta  w iara , k tórą 
on przedstaw ia, p rzygarn ia  każdego do s ie ­
bie, byle był uczciw ym  i zacnym , a m iał na 
oku cala społeczeństw a i narodu. Gdy się spo-

W  śoiślejszem znaczeniu można rozumieć 
pod kw estyą sooyałną usiłowanie w arstw  pra­
cujących do uzyskania-lepszych, trw alszych w a­
runków  bytu, niż te, jakie im zapew niła in d y ­
widualistyczna, na  zasadzie wolności oparta, t.

strzegą, że trzeba się za złego o trzą sn ąć , po- zw. liberalna o rgan izacja  gospodarcza, 
wstać, jeśli się nie chce stać się obojętnym , O rganizacya ta  zapanowała jako reabcya
U oz spraw ie ogólnej po obyw atelsku służyć, przsciw  dawnym, zby t krępującym  i przesta- 
w tedy w szystkich przakonań stronnictw a zmie- rzałym  przepisom, ju sie  obowiązywały długie
azozą się swobodnie pod tym  sztandarem  służ­
by  narodowej. Przew rotne żyw ioły * tę  p ra­
wdę nie wierzą, ale droga ich jest krótka, bo 
rychło upaść muszą,

„Ojcowie nasi — kończył ks. Sapieha — 
odznaczali się męstwem niasłyehanem  w obro­
nie chrześcijaństwa, a przybyw ało ono »a sp ra­
wą Bogarodzicy zawsze, ilekroć tylko zabrzm iał

w ieki pracę na roli i prsy warstaoie. "Wieko­
wym. jest spór, czy jednostka ozy społeczeń­
stwo jest punktem  w yjścia i celem organizacji 
gospodarczej.

■Jednostronne bezwzględne realizowanie tej 
tezy, czy an titezy  jest zgubnem. Stw ierdza to i 
kw estya socja lna  X IX  w ieku. W ynik ła  ona z 
organizaoyi indyw idualistycznej, wolność jej 

ihym n na jej cześć. W  Bogarodzicy szukać więc j /  s^-(|  m lari0 nadzieję, że ona najwięcej
m am y i dzisiaj pomocy i opieki, pam iętajm y P doorobyt, zrealizuje sprawiedliwość,
o tem, weźmy to sobie za obowiązek ścisły, za ! zapew niając każdem u b y t podług praoy. B yła 
daw Lę życia narodowego. W  tych  tedy  Żasa- ! to  . ^ l e j a  o rowności gospodarczej sił, o row- 
dach. zabiaram y się do praoy. Jedność Polaków j »wiadomości potrzeb i środków,^ równej u-
z Rusinam i, objawiona dzisiaj, niechaj nam  to- j w gonitw ie za zyskiem, o rowności ego-
warzyszy i posila nas przy wszelkich innych 512iUxd' H ipoteza ta  iast potrzebną do badań te- 
pracach. Nie na wieou jednym  lub k ilku wie- o p ty p zny clb aja nia M  n i0i należy opierać po- 
each ograniczyć się w inna nasza oraca i da norm y die. życia, W olna konkureneya
Bóg nia ograniczy się na nich. Owszem miej- I doprow adziła do zw ycięstw a silniejszych, m ate- 
m y nadzieję, żo wiec dzisiejszy będzie im pul- i p ja d sm  krzew ił egoizm, posuwający się do b ru ­
sem do p iaoy  ciągłej, nieustannej. Jeże li tak S in eg o  wyzysku,
będzie, to kraj może się nazwać szczęśliw ym !“ i „ Indyw idualizm  zaczął się na kierunku 

Mowę tę  przyjęto groiakiem i oklaskam i i | Grossms*’ akoentującym  prawo, skończył się na
często szozersm braw em  ją  przerywano. N a­
stępnie zabrał głos prof. Izydor Sz&r&niewicz, 
aby w yrazić podziękę za ten  zaszczytny dlań 
w ybór n a  wicemstrszałka wiecu. W  swej po 
rusku  wygłoszonej m owie zam anifestował p. 
Szaraniewioz radość z powodu, iż znalazł

stanow isku Hobbesa homo homini lupus, uznał 
tylko interes* 3iły, Egoizm  zaos .rzył kw estyę 
soeyalną. To wywołało protest religii, nauki, 

| prasy, co mowrea szerzej w ykazuje; a wobec te- 
; go poczęli t. e w . praktyczni ludzie bronić ego- 
I izmu, bo on rzekomo bodźcem i  ozynnikiem

wśród nas przecież wspólne zasady, k tó - . gospodarczego rozwoju W ykaza,wszy istotę i 
re  obu narodowościom pozwolą zjeemoezo- zuaozem,0 dt(),broD? lU , pod&on mówca, że praca 
aem i siłam i pracować dla dobra kraju . D la te- s 1 oszczędność prowadzą do doorobytu, a  egoizm 
go mówca wznosi okrzyk szczerego pozdrowię- } okciwcśc nio m nożą zasooów społecznych 
n ia  „Pom agaj Bih* a po polsku „Szczęść Bużo!‘ \ le? \  wzbogacają ty lko  jednych kosztem  dru- 

Zupełnie króciutko a serdecznie podzięko- S S1(Jh. 
w ał za wybór hr. Koziebrodzki. Słuchacze j . -*• P° za gospodarczą dziedziną w yw arł ego-
wszystkie te  m owy przyjęli oklaskam i. Slzm  -7 wpływ, mszcząc zapał do pracy, oo

Z kolei pazystąpiono do ukonstytuow ania !zVsk.u daw ała, zniechęcając do obyw atel- 
b iura wieou. N a sekretarzy  powołał m arszałek i skiel siuŁby- ,T el P°,tr,zeba W1f lei ko?b a l 1 l ł ue, 
księcia A ndrzeja Lubom irskiego, Adama hr. i to dew iza oby watelskieg > obowiązku, p rzed e- 
Żółtowskiego, księdza Ja n a  W ołosiańskiego i * w szystkiem  dla^ silnych w narodzie. Z tąd nie 
prof. C yryla Studzińskiego.

Sekretarz ks. Lubom irski odczytał nade­
słane z życzeniam i telegram y i listy.

Telegram y nadesła li: dr. St. Smolka z  K ra ­
kowa, ks. oiskup L ikow ski z Poznania, jenera ł 
zakonu 0 0 .  Salezyanów z Turynu, dr. V iuhar- 
kiewj.cz z K rakow a, br. D ipauli z W iednia, 
ks. biskup Solecki z Przem yśla, Czytelnia lu 
dowa z Zabranego n a  Szląsku, W ydział kasy ­
n a  mieszczańskiego w Przem yślu, burm istrz 
m iasta D elatyna, tow arzystw o „Gwiazda" w P rze­
myślu, rada wyższa tow arzystw a św. W incen­
tego a Paulo  w K rakow ie, C zytelnia polska i 
redakoya Gazety Polskiej w Czerni owcach, k a ­
płani dekanatu  bocheńskiego, redakoya Kurye- 
ra Poznańskiego, C zytelnia w F rysztac ie  na 
Szląsku, C zytelnia w  Bochni, Czytelnia kato­
licka w U stroniu na  Szląsku.

L isty  z życzeniam i nadesłali: Prezydyum  
wiecu katolickiego w Salcburgu, ks. F erd y ­
nand  Lobkowioz, dr. Jó ze f Porzer, ks. Alojzy 
L iechtenstein , ks. p ra ła t Alojzy Carlon, hr. 
E rn est Sylva-Tarouoca, hr. Ju liusz i Jó ze f F al- 
kenhaynow ie, dr. W iktor Fuohs z W iednia i 
hr. F erdynand  Ziohy, przewódzoa stronnictw a 
katolickiego n a  W ęgrzech.

Po odczytaniu powyższych listów  i te le­
gram ów  ks. Sapieha zawiadom ił zebranych, i i  
biskup stanisławowski ks. K uiłow ski jest cho­
rym  i dlatego na wiec przybyć nie może.

Następnie zabrał głos ks. kardynaś Sem- 
bratowioz. P rzem aw iał po rusku. Podniósłszy 
na  wstępie, że w iara katolicka zapew nia nie- 
tylko równow agę m oralną jednostkom, ale daje 
i zdrowie całym społeczeństwom, określił zna­
czenie wieców katolickich zaleconych przez 
Leona X III , a  następnie opowiedział w ypadki 
poprzedzające unię. Mówca w  obszernym  w y­
wodzie podniósł doniosłość złączenia się Rusi 
z Kościołem rzymskim. Ono zabezpieczyło w ie­
czne dobro Rusinom, zbliżyło ich do ku ltu ry  
zaohodniei i do narodu polskiego, a dla reszty  
narodów słowiańskich stało się pomostem do 
połączenia się z praw dziw ym  Kościołem C hry­
stusa. Ono wreszcie stało się dla Rusinów 
ochronną tw ierdzą ich narodowości. „Dlatego 
też — m ówił metropolita, dalej — powinien na­
ród ruski chlubić się un ią i jak  najstaranniej

l m ożna bronić bezwzględnego egoizmu, trzeba 
m u staw ić ham ulce i granice, przeto konieczne 
tą  ustaw y, insty tuoye itd. J a k  egoizm nie sam 
je s t przyczyną kw astyi soo.yalaej, tak  dla jej 

; uchylenia potrzebną jest akcya szeroka, różno- 
i stronna.

Im  trudniąjszem  położenie, tem więcej po­
trzebnym i są m oralne zasoby. Bez m oralnej 
siły podupadają rodziny i narody. M oralna siła 
objawia się w poczuciu i spełnianiu obowią­
zków. Cieszkowski swem dzie łem : „Ojcze nasz" 
przypomniał, ża to m odlitwa społeczna, nie in ­
dyw idualna, nakładająca na nas społeoane obo­
wiązki, troskę, aby nikom u n ie zabrakło „po­
wszedniego chleba".

Mówcę hucznym i nagrodzono oklaskam i 
a książęta Kościoła i dygnitarze, k tó rzy  zajęli 
miejsca na podjum, składali mu gratulaoye 
z powodu tej św ietnei mowy.

W  końcu dokonano w yboru przew odnie 
czących sekcyj. Sekoya życia katolickiego, p r z j r  
w odnicząey: ks. p ra ła t Czechowicz, zastępcy , 
Leon Serafiński i J a n  Trzecieski SejKeya e 
nomiezno-rolnioza, przewodniczący hr. S tanis w  
Tarnow ski ze Ś a ia ty n k i; zastępcy poseł F r a u " 
ciszek K ram arczyk i W ładysław  Strugzkiew icz‘ 
Sekoya ekonomiczno-przemysłowa, przew. r 
Jó ze f M ilewski, z*s'ępcy J a n  Lew iński - 
St. Oiuchoiński. S ek c ja  szkolni, przaw. ksią  J* 
W ładysław  Sapieha,, zastępcy: ks. kanon!* 
Cz^pslski i dyrek tor IV  gimn. Kozieł. Sekcya 
dla nauki i sztuki, przew. ks. K azim ierz Mo" 
raw ski, zastępcy prof. Dem biński i prof. Ste- 
belski. Sekoya prasowa przew. d r Ercesfc Till, 
zastępcy ks. Laon Dżałyń-iki i Teofil Meru- 
nowioz

N a t e m  porząi-sk dzienny został w yczer­
pany i przew odniczący z tm knął posiedzenie.

Dzisiaj rano odbyły się urooayste nabo­
żeństw a w  kościele OO Bernardynów , oerkwi 
wołoskiej i archikatedrze ormiańskiej, o godzi­
nie zaś 10-tej przed południem  rozpoczęły się 
obrady w szystkich sześciu aekoyi w sześciu sa-
liob  hali p r z e m y s ł o w e j ,

D rugie uroczyste posiedzenie wieou odbę­
dzie się dziś o g o ddn ie  6 po południu w hali 
m uzycznej.
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lUjlnjr prezydyuin Rady miejskiej.
Lwów 8 lipca,

Walka o fotel prezydyalny już zakończona, od 
■wczoraj wieczór mamy juz prezydenta. Wybrany 
nim zoatał przy pierwazem glosowaniu 51 głosami 
pan dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i  adwokat kra­
jowy, od trzech lat w Radzie miejskiej zasiadający. 
Pierwszym płatnym wiceprezydentem wybrano pana 
Karola S c h a y  e r a ,  zaś drugim wiceprezydentem 
z zakresem działania pierwszego delegata, wybrano 
pasa Michała M i c h a l s k i e g o ,  dotychczasowego 
pierwszego delegata.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia. Prze­
wodniczący senior rady pan dr. M a ł e c k i  udzie­
lił głosu panu M o c h n a c k i e m u ,  który krótko 
a kategorycznie oświadczył, źe wyboru żadną miarą 
nie przyjmie.

Następnie zabrał głos pan dr. P i ę t ak  i 
w krótkich słowach skreślił historyę swojej kandy­
datury, i jak utrzymywał, dokonanego już na po- 
przedniem posiedzeniu wyboru na prezydenta.

Z mowy pana dr. Piętaka dowiedzieliśmy się, 
że on nigdy nie rościł sobie pretensyi do fotelu 
prezydyalnego i tylko na prośby licznych kolegów 
z Rady, pozwolił wreszcie głosować na siebie. Przy 
głosowaniu otrzymał 49 głosów. Cyfra ta, jest zda­
niem mówcy, zupełnie wystarczającą, gdyż fałszywie 
interpretują ordynacyę wyboiczą ci, co twierdzą, że 
przy ścisłym wyborze nieodzownie konieczną jest 
absolutna większość t. j. 51 głosów. A że rozumo­
wanie to jest trafne, łacno przekonaliby się wszyscy, 
albowiem wyższe władze, a więc Wydział krajowy 
i Namiestnictwo, przy sprawdzaniu wyboru nieza- 
wodnieby w myśl jego interpretacyi orzekły. Ażeby 
jednak dać dowód, że wcale nie pragnął zostać pre­
zydentem, z drugiej zaś strony, przekonawszy się 
z wyniku głosowania, że otrzymawszy tylko 49 gio- 
sów, miałby do walczenia z silną opozycyą, n e 
czeka orzeczenia wyższych władz, ale rezygnuje 
z godne ści prezydenta.

Poświęciwszy jeszcze kilka słów swoim nie­
przyjaciołom politycznym, zakończy! pan dr. Piętak 
swą mowę wśród przeciągłych a życzliwych dla 
niego oklasków.

Przystąpiono następnie do głosowania. Głosu­
jących było 95, absolutna większość wynosiła 51 
Dr. M a ł a c h o w s k i  otrzymał 51 głosów, a więc 
tyło tylko ile nieodzownie koniecznem było, dr. Pię­
tak otrzymał 24 głosów, na dr. Stroynowskiogo 
padło 12 głosów, na pana Mochnackiego 1 głos, zaś 
7 kartek oddano czystych.

Zabrał głos pan dr. Małachowski i podzięko­
wawszy za zaufanie, jakie mu właśnie okazano, o- 
świadczył, że wybór przyjmuje, pomimo, że tylko 
51 głosów na niego padło. Jest on przekonanym, 
iż ci którzy na niego nie głosowali, nie powodowali 
się żadnym antagonizmem, ani też osobistą niechę­
cią, gorliwie zaś starać się będzie postępowaniem 
swojem i ich dla siebie pozyskać. Jest świadomym 
trulnego zadania, które na swe barki przyjął, lecz 
opierając się na swem niezależnem stanowisku, go- 
rącej chęci służenia miastu oraz poparciu, którego 
8ię od Radnych i Magistratu spodziewa, ma nadzie­
ję, że trudnemu zadaniu podoła. Mowę p. Małachow­
skiego nagrodzono oklaskami.

(Pan dr. Godzimh Małachowski jest lwowiani­
nem. Tu się urodził w roku 1853, od piętnastu lat 
jest adwokatem krajowym i syndykiem kasy oszczę­
dności.)

Nastąpiło głosowanie na pierwozego (płatnego) 
wiceprezydenta, którego wynik był następujący. Gło­
sujących było 95, obsolutną większość wynosiła 48. 
Pan Karol S c h a y e r , otrzymał G3 głosów, pp. 
Ciuchciński 13, dr. Marchwicki 8, Gryziecki 2, Mi­
chalski 2, dr. Małecki 1, dr. Marjański 1, zaś 3 
kartki oddano czyste.

Wybranym więc został pan Karol S c h a y  er  
kupiec, urodzony w r. 1838, a od 18 lat zasiadają- 
°y w Radzie miejskiej. Wybór jego i jak niemniej mo- 
tvę, którą zań dziękował, przyjęto gorącymi okla­
skami.

W  końcu przystąpiono do wyboru drugiego 
Wiceprezydenta. Na 95 głosujących otrzymał pan 
Michał Michalski 49 głosów, dr. Dulęba 38 głosów 
p. Ciuchciński 4 głosy, pp. Getritz, Gryziecki i dr. 
Stroynowski po jednym głosie, zaś 1 kartka była 
czystą.

Na tern zakończyło się wczorajsze posiedzenie.

K R O N I K A .
Lwów 8 lipca.

Mianowania. Głównymi nauczycielami semina- 
ryów n a u c z y c ie ls k ic h  mianowani suplenci: Sielecki
W Samborze, Pichrzycki w Rzeszowie, Wilga i An- 
tosiewicz w Krośnie i Łazarski w Tarnowie.

Pogłoski o bliskiem rozwiązaniu Rady pań­
stwa obiegają od pewnego czasu takie w naszem 
mieście. Są one jednak zupełnie bezpodstawne, co 
'Wyjaśnia dzisiejszy telegram z Wiednia, podający 
ednośny komunikat Fremdenblattu. Zwracamy więc 
uwagę na ten telegram.

Podnoszenie oficerów do stanu szlacheckie­
go. W  świeżo wydanym trzecim nakładzie regula­
minu służbowego dla c. i k. armii znajdujemy nowe 
rozporządzenie dotyczące sprawy wynoszenia ofice­
rów do stanu szlacheckiego. Każdy oficer, który 
tra ł  udział w jakiejś wojennej kampanii, a przy tern 

za sobą 30 lat nienagannej służby w armii, ma 
Prawo wnieść do Cesarza prośbę o nadanie mu szla- 
°bectv a. Szlachectwo takie będzie nadawane z uwol­
nieniem od taksy. Oficerom, którzy nie brali udzia­
łu w żadnej kampanii, przysługuje także prawo sta­
rania się o szlachectwo, ale muszą wykazać się w 
takim razie 40-letnią służbę czynną.

Z zarządu panoramy Golgoty otrzymujemy 
pismo dotyczące cen wstępu do panoram? : „Bilet
zwyczajny 50 cen t., zaś bilety w dni ni -dzielne i 
świąteczne do godziny 12-ej rano 25 cent. Chcąc 
ułatwić zwiedzanie panoramy, przygotowaliśmy ksią­
żeczki familijne dziesięciobiletowe po zł 3 ,  które 
będą do nabycia przy kasie. Ponieważ i to ułatwie­
nie nie byłoby jeszcze dostateczne dla jak najszer­
szych warstw publiczności, przeto zarząd wydaje 
książeczki pielgrzymkowe 50-biletowe po zł. 7 50, 
k t ó r e  mogą służyć szkołom, Towarzystwom dobro- 
c tyunym, korporacyom i t. p , za poprzedniem pise- 
muem zgłoszeniem się do zarządu , na ręce p . Pr.

Rrczyńskiego, ulica Jagiellońska 1. 3, a to celem 
oznaczenia dui& j godziny podobnych gremialnych 
zwiedzań panoramy.14

n^odales Marianiu. Jak już pokrótce wspo­
mnieliśmy , odbyło s ję WC!5oraj przsd południem zgro­
madzenie Wszystkich Sodalisów kongregacyi Ma­
riańskich w lokaja gał. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. Zgromadzeniu przewodniczył prezes 
zWiązku p. August Gorayski. W  inauguracyj nem 
jpi zemówieniu skonstatował z radością, że idea otwar­
ci j  wyznawania tego zakonu ma tak licznych zwo- 
enników. Kongregacye Sodalisów potrzebują pracy 

n 1 neii skrzętnej, pragną, by p0(J sztandary Soda- 
cyi stanęły wszystkie warstwy społeczeństwa w jak 

większej sile. Licznie zebrana młodzież kongre- 
d&cyi lwowskiej, która poświęciła dzisiaj swój sztan- 

**» dowodzi, że wie już o swych obowiązkach, 
* a8uie służyć Bogu i krajowi, a stąd też zdolną

będzie napełnić serca starszyzny otuchą, iż dla go­
dnego pełnienia tych obowiązków nie zabraknie w 
przyszłem pokoleniu sił dzielnych. W ita więc ser­
decznie prezes tę polską młódź, przejętą duchem 
zakonu, który wedle zasad Chrystusa pracę swą 
ofiarowuje całemu społeczeństwu. Praca to wielka 
i trodna, a wymagająca obok współdziałania całego 
narodu, także błogosławieństwa Bożego, o które dzisiaj 
zwrócić się trzeba do Ojca św. W  tym celu wygo­
towano na zgromadzeniu telegram nołdowniczy z 
prośbą o błogosławieństwo. Telegram ten z prawdzi­
wym entuzyazmem uchwalono.

Następnie przyjęto rezolucye, które na dzi- 
siejszem posiedzeniu sekcyi życia katolickiego przed­
stawi ks. Jackowski T. J. w sprawie odpoczynku 
niedzielnego i życia katolickiego w kraju. Redaktor 
Sodalisa p. Morawski zawiadomił zebranych, iż 
organ sodalicyi zyskał w ciągu 6 miesięcy sporą 
stosunkowo liczbę prenumeratorów. Zgromadzenie 
uchwaliło Sodalisa popierać usilnie i wyraziło ży­
czenie, by ząjmywał on się kwestyami na wiecu 
katolickim pornszonemi i dążył do wprowadzenia 
w życie powziętych tam rezolucyi. Uchwalono 
również starać się o subwencyę krajową na rzecz 
Sodalisa, jak niemniej, aby młodzież, która uda się 
na wiosnę w pielgrzymkę do Rzymu, złożyła u stóp 
Ojca św. zebrane ofiary na świętopietrze, a także 
ażeby zajęto się obmyśleniem stałej organizacyi 
składkowej na ten cel.

Tow. św. Wincentego a Paule. Wczoraj od­
było się w Czytelni katolickiej' ogólne zgromadzenie 
konfereneyi Towarzystwa św. Wincentago a Paulo, 
w  ezem wzięli udział liczni członkowie i opiekuno­
wie Towarzystwa. Zebraniu przewodniczył ks. prałat 
Gnatowski, dzięki któremu w Towarzystwie panuje 
obecnie wielki ruch i działalność się wzmaga. Atoli 
mimo najgorliwszych zabiegów Towarzystwa całego 
i jego kierowników organizacya miłosierdzia pozosta­
wia jeszcze wiele do życzenia, bądź z tego powodu, że 
zastępy nędzarzy gwałtownie się zwiększają, bądź 
też dlatego, że nie zdołano jeszcze przyciągnąć do 
Towarzystwa takiej liczby członków, aby mogło ono 
w zupełności ogarnąć całe to wielkie pole czynienia 
miłosierdzia. Obecny między inoymi ks. arcybiskup 
Issakowicz w porywających słowach przemówił do 
członków, przedstawiając im wielką i niezrównaną 
zasługę wobec Boga tych, którzy śpieszą z zapar­
ciem i poświęceniem otrzeć łzy sieroty czy nędza­
rza. Słuchacze ze łzami w oczach podziękowali ks. 
arcybiskupowi Następnie w dłuższej dyskusyi oma­
wiano sprawę, w jaki spo3Ób organizację miłosier­
dzia udałoby się wpowadzió na tory pomyślniejsze.

Sejmik relacyjny. Ks. Leon Pastor, poseł do 
Rudy państwa zdawać będzie w dalszym ciągu 
spraw ę ze swych czynności poselskich w Pruchniku 
dnia 13 lipca o godzinie 11 rano.

Prywatne kursa przygotowawcze do egza­
minu wydziałowego otwiera we wrześniu br. Stowa­
rzyszenie nauczycielek we Lwowie. Nauka trwać 
będzie miesięcy dziesięć i obejmie tak przedmioty 
wchodzące w zakres grupy językowo-historycznej, 
jak i przyrodniczo-matematycznej, a nadto pedago­
gię, rysunki wolnoręczue i geometryę wykreślną. 
Historya, geografia i pedagogia będą wykładane po 
części w języku niemieckim. W  skład grona nauczy­
cielskiego wchodzą najlepsze siły pedagogiczne 
lwowskie. Biuro Stowarzyszenia znajduje się w Ryn­
ku I. 10.

Piorun W kościele, z  Kałusza donoszą, że 
podczas burzy z ulewą niedawno uderzył pio­
run w kościół rzymsko-katolicki • i przebiwszy 
mur ponad wielkim ołtarzem uszkodzi! lekko w no­
gę ks. Łozińskiego, odprawiającego właśnie nie­
szpory, uszkodził też modlącą się opodal Maryę 
Biechońską, poczem raził na chórze tak silnie mu­
rarza Onufrego Bara, iż ten zmarł wkrótce. Pomimo 
wielkiego popłochu między obecnymi w kościele 
i tłoczenia się ku drzwiom nikt zresztą nie doznał 
szwanku.

Spotkanie z niedźwiedziem. Z Jaworzyny 
w wysokich Tatrach donoszą : „Dość niemiłe spotka­
nie miał w tych dniach leśniczy księcia Hohoiilohe- 
go. Przechodząc przez wspaniały rewir leśny, który 
mówiąc nawiasem, obejmuje dwie i pół mili kwa­
dratowych i posiada zwierzostan złożony z 500 je ­
leni, nagle o trzy kroki od siebie ujrzał wychodzącą 
z po za skały nie żwiedzicę. Nie przygotowany na 
taką przygodę, miał tylko jedną lufę strzelby śru­
tem ptasim nabitą, stanął więc jak wryty i oczeki­
wał ewentualnej zaczepki ze strony zwierzęcia. Gdy 
niedźwiedzica ujrzała stojącego, mrucząc i zgrzyta­
jąc zębami, zawróciła w gąszcz leśny. Wtem uwagę 
leśniczego zwrócił szmer w górze. Podniósłszy gło­
wę, ujrzał trzy młode niedźwiedzie, bawiące się na 
konarach drzewa. Po chwili widział, jak niedźwie­
dzica zwabiła małe z drzewa i zniknęła z niemi 
w załomach skał.

Polacy w Ameryce zwołują do Buffalo kon­
gres polsko katolicki, mający na celu zastanowienie 
się nad wielu kwestyami dotyczącymi amerykań­
skiej Polonii. Wiele rzeczy i stosunków zmieniło 
się tam na gorsze, zanikają dawne obyczaje, podupa­
da wiara, psuje się wzajemna harmonia Potworzyły 
się stronnictwa, których całą ideą jest walka z du­
chowieństwem, które jest i powinno być naturalną 
spójnią amerykańskiej Polonii. Potworzyły się na­
wet tak zwane niezależne parafie o dążeniach wy­
raźnie separatystycznych, których źródło wnet się 
ujawniło, gdy powstały grnpy socyalistyczno-anar- 
cbistyczne.

Ci, którzy nie dali się ogarnąć tym prądom 
nurtującym w społeczeństwie polakiem Ameryki po­
stanowili słemu zaradzić. Jedynym środkiem do te­
go celu jest kongres. W  myśl zatem życzenia tej 
lepszej części Bpołeczeństwa polskiego w Ame­
ryce zwołuje stronnictwo polsko-katolickie polsko- 
katolicki kongres na dzień 22-go września b. r. do 
Buffalo N. T.

Przesadna reklama. Jaskrawe, rzucające się 
w oczy prospekty obwieszczają światu o ukazaniu 
się książki prawdziwie., pomnikowej, a zatytułowa­
nej : „Złote myśli o kobiecie, zdania najwybitniej­
szych myślicieli wszystkich czasów — od Arystote­
lesa do Zapolskiej!!! “ Zwabiony tą szumną reklamą, 
jeszcze więcej zaś zaciekawiony, jaki może mieć 
związek Arystoteles z panią Zapolską, wstąpiłem do 
pierwszej z brzegu księgarni, gdzie okazano mi ma­
leńką szesnastkę, objętości około 60 stronniczek, 
na którą naznaczono cenę nadzwyczaj skromną, bo 
krąglutko półtora guldanka! Nie żałuję jednak tego 
wydatku, bo przekonałem się: l-o, w jaki to spo­
sób mogą nieudolne ręce spaczyć nawet dobry po­
mysł, 2-o jakich wielkich mężów nazywa wydawca 

j najwybitniejszymi myślicielami i 3 o, co najważniej­
sza, sprawdziłem, że pani Zapolska chyba dlatego 
przyczepiona została do Arystotelesa, iżby książe­
czka była od A do Z najkompletniej chybioną. W  rzę­
dzie myślicieli najwybitniejszych spotkałem afo­
ryzmy dwóch jegomośeiów, o których, pomimo, że 
mam pewne pretensye do jakiej takiej znajomości 
literatury wszechświata, jako żywo, nie słyszałem. 
Strzel w łe b ! ale ani o Brzdęckim, ani o filozofie 
Janie Repschlagerze nic mi się do tej pory o uszy 
nie obiło. A szkoda, bo senteneya w tym rodzaju, 
ja k : „Kto posiada porządną gospodynię w swym
domu, ten jest najszczęśliwszym (no, no!) z ludzi" 
(Brzęcki), albo senteneya: „Kobieta zawsze jest
przyjemna, mężczyzna zaś doniero usiłuje nim być"

— te senteuoye warte zaiste wyrycia icŁ na ka­
mieniu obok Homera, Szekspira, Arystotelesa —i — 
oczywiście pani Zapolskiej także. „Dobry żart, tynfa 
w art!“ Nie obrażaj się na mnie przezacny autorze 
i radzęć to szczerze, spocznij na dotychczasowych 
laurach !

Drukarnia narodowa (St. Maniackiego i Spółki)
w której drukuje się nasze pismo, przeniesioną zo­
stała do nowego obszernego lokalu w hotelu George’a.

Spadki amerykańskie. Od czasu do czasu u- 
kazują się w dziennikach zagranicznych wiadomości 
o milionowych sukcesyach amerykańskich, które, 
o ile dotyczą Polaków, są powtarzane przez nasze 
czasopisma. Te spadki amerykańskie budzą w oso­
bach interesowanych wiele nadziei, dla których po­
święcany bywa nieraz grosz ciężko zapracowany. 
Po upływie dłuższego czasu, rzeczywistość zadaje 
kłam tym wieściom, okazując, że albo nie ma cał­
kiem spadku, albo jeśli jest, to ogranicza się do 
skromnej kwoty, niestarczącej zazwyczaj na po­
krycie kosztów. Dowodem tego zrealizowanie spadku 
po ś. p. Karolu Bolesławskim, pochodzącym z W ar­
szawy, a zmarłym w Filadelfii. Spadek, który we­
dług pism miał wynosić kilka milionów dolarów, 
ograniczył się do 14.000 rub., do której to kwoty 
pretendowało szesnaście rodzin. W  tych dniach o- 
trzymali oni przez Bank Handlowy w Warszawie 
po 860 rub. 54 kop. Zawód, spowodowany takim 
wynikiem, nie wesoło usposobił spadkobierców, któ­
rzy wyłożywszy znaczne fundusze na wywindyko- 
wanie spadku, otrzymali zaledwie po kilkaset rubli, 
nie pokrywających poniesionych kosztów. Za nie 
ziszczone nadzieje wimą oni te pisma, które pod ły 
wiadomości o spadku, tak, jakby one jeno były winne 
fałszywym wieściom. Rada, ażeby na przyszłość nie 
doznawać niemiłych rozczarowań, jest prosta : nim 
rozpocznie się sprawę o windykację spadku, należy 
wpierw dokładnie zbadać jego wysokość ; informa- 
cyę udzieli konsulat za zwrotem jedynie kosztów 
pieniężnych na korespondeucyę.

Samobójstwo nowożeńca Zagadkowy wypa­
dek zamobójstwa zdarzył się na Szląsku pruskim. 
Dyrektor fabryki w Witkowicach Martino wydał 
swą córkę, 17-letnią piękną dziewczynę za Waltera 
Wilde, bardzo przyzwoitego młodego człowieka, któ­
ry,piastował godność assesora przy urzędzie celnym 
w Raciborzu. Ślub odbył gją w kościele ewangeli­
ckim w Morawskiej Ostrawie. W dzień po ślubie 
musiał Wilde, którego urlop się skończył, wracać 
do Raciborza, zaś jego żona pozostała przy rodzi­
cach, bo pomieszkanie młodej pary nie było jeszcze 
zupełnie urządzone. Po przybyciu do Raciborza udał 
się Wilde do swego pomieszkania kawalerskiego i z 
wesołą miną przyjął gratulacyę gospodyni, u ' której 
mieszkał. Rano chciała gospodyni jak zwykle przy­
nieść kawę i zapukała lekko do dzwi, ale nie otrzy­
mała żadnej odpowiedzi Otworzyła tedy drzwi, któ­
re nie były na klucz zamknięte i z przerażeniem 
ujrzała Wildego leżącego bez życia na ziemi, Loka­
tor jej sam się udusił rzemykiem. Na stole leżała 
fotografia jego młodej żony, a skrzynki, zawierające 
podarunki ślubne były otwarte. Dotychczas nie ma 
żadnych danyeli do wnioskowania o motywach tego 
samobójstwa.

Stan powietrza. T. 0 9 rano -f  13 R , w poł. 
-f-16 R. Bar. 762. Podnosi się Pogoda.

Szarada.
Pierwsze i drugie już od dawna służy 
Przy każdej, byle nie pieszej podróży 
I  pędzisz na tern, jak wicher po świeeie,
Byle nie były w drodze czwarte-trzecie. 
Drugie i trzecie, choć ciężka robota,
Nieraz prawdziwą są kopalnią złota.
Czwarte z początku zwykle samo bywa, 
Później pluralis trzeciego używa,
Lecz gdy to trzecie zbyt wiele głów mieści, 
Wspak czwarte podwójne da wyraz boleści. 
Całość to miasto—lecz w Szwecyi nie leży,
W  pobliżu jego górska rzeka bieży.

Marya Strońska.

Z teatru. Dziś we środę (w teatrze letnim) 
ostatni pożegnalny występ Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów warszawskich „Polowanie na zię­
ciów", komedya w 4 aktach Labicha i Delacour. 
Jutro we czwartek pierwszy gościnny występ Ho­
noraty Leszczyńskiej, artystki teatrów warszawskich 

Madame Sans-Gene", komedya w 4 aktach Wikto- 
ryna Sardou. W piątek nie będzie przedstawienia. 
W  sobotę drugi gościnny występ Honoraty Leszczyń­
skiej „Niobe", komedya w 3 aktach Paultona. 
W niedzielę trzeci gościnny występ H. Leszczyń­
skiej „Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach 
Al. br. Fredry rjca.

Literatura & Sztuka,
* Z teatru. Po raz trzeci wystawiona wczoraj 

wyborna farsa „Porwanie Sabiuek , wypadła dzięki 
znakomitej grze sympatycznego gościa Mieczysława 
Frenkla, oraz i naszvcb|artystów, doskonale. Licz­
na publiczność oklaskiwała gorąco pana Frenkla i but 
wiła się jak rzadko kiedy.

Podczas antraktów wyrażała głośno swój żal, 
że występy p. Frenkla dobiegają już końca. ■

W  imieniu licznych przyjaciół naszego przy­
bytku muz zwracamy się do dyrekcyi teatru z proś­
bą, ażeby starała się n a k ło n ió  pana Frenkla do prze­
dłużenia swego pobytu we Lwowie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 lipca.

(Z.) Nowy tydzień rozpoczęto w przyia- 
źnem  usposobieniu, W  wielu, okolicach bowiem 
ustała słota i początek żniw coraa bardziej się 
zbliża. Obawiano się także, że bank  niemiocki 
podwyższy stopę procentowę. gdy jednak n a ­
deszła wiadomość, źe zarzac banku n ie powziął 
dziś odnośnej uchw ały, rozprószyły się obawy 
i w tym  kierunku. Abcye kolejowe były  i dziś 
najbardziej faworyzowane, a pom iędzy niem i 
szczególnie akcye kolei czeskich, tudzież kolei 
północnej. T ak ie  bankowe i przem ysłow e p a­
p iery  uzyskały zwyżkę. Z P etersburga dono­
szą, że rząd rosyjski zam ierza zaciągnąć nową 
pożyczkę od 300 do 500 milionów rubli w zło- 
oie celem zakończenia W i 0siem  procederu re- 
gulaoyi w aluty. N asi spekulanci zajm ują się 
bardzo pożyczką inw estycyjną, jak ą  zaciągnie 
prawdopodobnie nasz rząd, Jak  to  zapowiedział. 
Iry tu je  ich ty lko  trochę pogłoska, że na rasie  
rząd nie myśli pożyczać więcej jak  100 m ilio ­
nów reńskich.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 349‘50, w ęgierskie 370-75. 

Angin banki 155-—, Uniony 282 50, B ankverei- 
ny 265‘50, L anderbanki 248 90, L udw iki 218 —, 
Ozem iowieckie 288'—, Eibethale 273-75, Renta 
papierowa 10145, srebrna 10155, austryaoka 
złota 128*15, austr. renta wal. kor. 101*20, w ę­
gierska złota 122*65, w ęgierska renta, wal. 
kor. 99*40, dukat 5*65, 20-fraaków ka 9*51—, 
m arki 11*74, ruble 1*26 s/4.

Wiedeń 6 lipca. Spirytus 15*60— 15 80.

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 8 
lipca 1896.

Z powdu braku popytu a dość znacznej po­
daży, ceny pszenicy a szczególniej żyta są stosun­
kowo niskie, natomiast rzepak idzie w górę.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica 6*75 do 7*—, żyto 5*40 do 5 70, owies 
obroczny 5*80 do 6*30, jęczmień 4*25 do 4.75, rzepak 
nowy 7*75 do 8*—, wyka 4.30 do 4*50, groch 5*50 
do 7*50. lnianka 0*— do 0*—, bobik 4*30 do 4*50, 
hreczka 7*— do 7*25, kukurudza nowa 5.25 do 5.50, 
chmiel za 56 k i lu  do —*—, koniczyna czer­
wona —*— do —*—, koniczyna biała —*— 
do —*—, koniczyna szwedzka —•— do —*—, ty­
motka —*— do —*—, spirytus za 10*000 litr. proc, 
loco stacye kolei gotowy 13*— do 13*50, spirytus 
na termina 11*— do 11*50.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  7go lipca.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu usposobie­
nie było trochę lepsze, tak, źe żyto około 10 cent., 
a pszenica około 5 ct. poszły w górę, a to ze wzglę­
du na to , że z powodu deszczów, żniwa w W ę­
grzech opóźniają się i nowe zboże nie tak prędko 
jeszcze będzie się mogło pojawić na targach. Po­
mimo to obroty były ograniczone, gdyż konsum- 
cya jak przedtem, tak i teraz mały w zakupnach 
bierze udział.

Płacono: pszenicę białą 7*20 do 7*55, czerwo­
ną 7*20 do 7*50, żółtą 7*20 do 7*50, żyto 6*10 do 
6*50, jęczmień browarny 5.70 do 6*— , na paszę 
5*— do 6. — , owies 5 90 do 6*25, wykę —.— do 
—*—, rzepak —,— do —*—, konicz czerwony — 
do — zł., biały — do — zł. Wszystko za 100 ki­
logramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z targu na bydło. W i e d e ń  6 lipca. 

Na dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicy j­
skich 868, w ęgierskich 3847 i  niem ieckich 
953, razem  5668 sztuk. P łacono za w oły ga­
licyjskie lichsze lekkie 28 do 30, dobre ciężkie 
31 do 32, osobliwe prim a 33 do 34, w y ją tk o ­
wo 35 zł., za buhaje i krow y 22 do 30 zł. 
wszystko na  w agę żywą.

Teodor Romaszkan , W assergasse 23.

as i e g i a t n y  „ P r z e g l ą d u
Wiedeń 8 lipca. W  obea tego, że n iektóre 

pisma rozszerzają pogłoskę, jakoby rząd zamie 
rz&l już we wrześniu rozwiązać R adę państw a 
i pogłoskę tę uzasadniają roam aitem i przygoto­
waniami, jakie z polecenia rządu się odbywają, 
oświadcza Fnmdenblatt co następuje : „Jnż z gó' 
ry  było rzeczą oczywistą, że w szystkie przygo­
tow ania, jakie się odbywają, n ie m ogą m ieć na 
celu sporządzenia definityw nych lis t w ybor­
czych, gdyż ustaw y, n a  mocy k tó rych  te  listy  
m ają być zestawione, dotychczas jeszcze nie zo­
stały  ogłoszone.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych naka­
zało tylko urzędom  gm innym  sporządzić spisy 
wyborców krn-yi powszechnego głosowania, — 
k tó re to spisy będą podstawą dla sporządzić się 
m ających w swoim czasie list wyborczych. Nie 
licząc osób mająeyoŁ dziś już  prawo wyborcze, 
a k tó re jak  wiadome głosować będą ta k ie  w no­
wej kury i , m ają te  w ykazy być sporządzone 
na  podstawie ostatniego spisu ludności, a eo 
się tyczy zm ian , jakie od tego czasu zaszły, to 
na podstawie rejestrów  biur m eldunkowych, pro­
tokołów zam eldowania sług, czeladników i  t. p,, 
a to w tym  ca lu , ażeby wyszukano także ta ­
kich upraw nionych do głosowania, k tórych nie 
m ożna znaleźć ani w aktach ostatniego spisu 
ludności ani w rejestrach m eldunkowych.

„W  ogóla polecono gminom postępować 
tak. aby  każdy obywatel państw a uzy­
skał prawo glosow ania w powszechnej kuryi 
i mógł to swoi o prawo zgłosN, a ew entualnie d o ­
wieść go. Te w ykazy, których sporządzenie 
obecnie nakazano, nie będą w ystaw ione do pu ­
blicznego przejrzenia, ani też nie będzie m ożna 
wnosić prseciw  riim reklam aoyi, gdyż te  ak ty , 
t. j. wystawianie* list i wnoszenie rek lam ac ji 
należą już do właśoiwego postępow ania w y ­
borczego. A  zatem  obecne zarządzenia są czy­
sto przygotow awczym  aktem , m ającym  na celu 
z jednej strony ułatw ić władzom niższym  ioh 
oiężkie zadanie, jakie je czeka w przyszłości, 
a  z drugiej strony zwrócić poniekąd uw agę 
wyborców na praw o, jakiego używ ać będą, co 
powinno uproś.uó późaisjszs postępow anie re ­
klam acyjne".

Rzym 8 lipca. W  parlam encie wnieśli Im - 
briani i Be-rzilai in te rp e lacy ę , w której zapy­
tali, j»k rząd włoski m ógł dopcśuió do tego, ’iż 
k ilku oficerów arm ii włoskiej otrzym ało od rz ą ­
du ans ryaobiego dek o rac je  za to , iż brali u- 
dział w szeregach austryr ckich w wojnie prze­
ciw W łochem i połeżyli w tej w ojnie w rzeko­
me r a f u g i  d la Ans tryb

M inister wojny odpowiedział, że owi treej 
oficerowie byli zawsze .lojalnymi i dobrym i o- 
byw atełam i włoskimi, a dek o rac je  oirzpm ali 
nie dlatego, że w swoim czasie brali udział 
w  w ojnie przeciw  W łochom, lecz z zupełnie 
innych  powodów.

Im b m n i oświadczył, że odpowiedź ta  
wcale go n ie zadowala. Mówca nie gani o- 
wyoh oficerów, tylko rząd, k tóry  dopuścił do 
tych  dekoracji, nie wiedząc naw et dobrse, za 
co one owym oficerom dostają sią w udaislo.

N astępnie obradowała Izba w dalszym 
ciągu nad przedłożeniem o n s‘fcnowieniu cy­
wilnego kom :s»rza dla Syeyli*. Prezes gabinetu  
R udini bronił gorąco tego przedłożenia.

Parma 8 lipca. Ubiegłoj nocy patrol po li­
cyjny chciał aresztować pewne podejrzane in ­
dywiduum  nacwiskf-jm CLssinelli. T<um prze­
chodniów stanął w obronie Oassmelliego i w y ­
w iązała s ę bójka. P o lic jan c i w ystrzelili k ilka 
ra sy  z rewolwerów i zabili Cassinelliego. Tłum  
puścił się w pogoń za patrolem , ścigał go aż 
do koszar, chciał naw et w targnąć do wnętrza. 
Policya dała ognia i ran iła  czterech eksca-
dentów.

Paryż 8 lipna P ad am en t obradow ał wczo­
raj dalej nad reform ą podatków  bezpośrednich. 
P res?s gabinetu  Meline bron ił gorąco wnio­
sków rządowych z&ś by ły  m inister, a obecnie 
deputow any Docmer postaw ił wniosek, aby nad 
obecną propozycją rządu przejść do porządku 
dziennego, a natom iast uchw alić proponowany 
przez popneria i rząd ogólny podatek p rog re­
sywny.

M eliae sprzeciw ił rię tem u wnioskowi i 
postaw ił kwestyę gabinetow ą. Izba 283 głosa­
m i przeciw 254 odrzuciła wniosek Doumera.

Ateny 8 lipca. Żądania K reteńczyków m a­
ją  być niebaw em  jasno sform ułowane. Na cze­
le tych  żądań stoi zupełna ekonom iczna n ieza­
wisłość K rety  od Turoyi. W szystkie dochody 
celne wpływ ać m ają do kasy kreńskiej, a n a ­
łożony m a być pew ien osobny podatek, opła 
oany sułtanowi jako haracz. G ubernatora m ia­
nować będzie P o r ta , musi on być chrześcija­

ninem i ma mu przysługiwać prawo za łoże­
nia veło przeciw uohw&łom zgromadzenia na­
rodowego.

Ateny 8 lipca. Banda zbrojnych Albań- 
czyków przekroczyła granioę i wkroczyła na 
ierytoryum greckie. Wojsko greokie pojmało 
wszystkioh uczestników tej bandy i  odstawiło 
ich do Larissy.

Wiedeń 8 lipea. Między Graoem a staoyą 
Gosling kolei południowej pooiąg pospieszny 
przejechał wóz, w którym znajdowało się ośm 
osób. P ięć zginęło, a trzy są ranne.

Konstantynopol 8 lipoa. Konsolowie rezy­
dujący na Krecie zawiadomili epitropię o ko*- 
cesyaeh porobionych przez Portę. Epitropia 
zwołała zgromadzenie, nie wiadomo atoli je- 
> jcze jaa« uchwała na niem zapadła.

W ielu posłów kreteńskioh agituje za tem, 
aby przyjąć te koncesye, atoli pod warunkiem, 
że mooarstwa przyjmą gw aranoyę , że będą one 
dotrzymare,

W  Dżeddahu zbuntował się garnizon. W y­
słano przeciw niemu 500 żołnierzy z Hedżaeru.

HOTEL 20RŻA.
Lwów — Plao Maryaoki.

Przyjechali dnia 7 lipoa. St. hr. Zamoyski 
z Wysocka. St. hr. Tarnowski i J. hr. Mycielski z 
Krakowa,. J. br. Konopka z Bmia. J. Trzeoiesk' r 
Miejsca Z. hr. Tarnowski z Tarnobrzega. A. hr. 
Dzieduazycki z Brzozowa. Ks. A Sos z Rudek. B. 
Poray Zakiej z Krakowca. Wł. Gniewosz z Kontów. 
A. Cielecki z Porchowy. J. Leinkauf z Wiednia. 
T. Oehocki z Zagrobeli.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8, 
Przyjechali dnia 7 lipca. Ks. hr. Wiśniewski 

z Krystynopola. Ks. br. Puszek z Krakowa. W. 
hr. Zamoyski z Zakopanego. F. hr. Rumeraki 
z Międzybrodzia. A. Tabaczyński z Wróblowio. M. 
Mikaoki z Kołomyi. Ks. Łabaj z Krakowa. A. Dąb- 
ski z Rudna. M. Łuszczkiewici z Krakowa. K. Czecz 
z Bierzan. Ks Jeionek z Jasła. R. Morawski z Kru­
ków*, K. Legrand z Brukseli. E. Pepłowska z Kró­
lestwa Polskiego, Dr. Miłkowski z Krakowa

HOTEL EUROPEJSKI. '
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 7 lipca. Hrabia St. Starzeńaki 

z Dukli J. ks. Baczewski z Koszyc. Wł. Fischer 
z Krakowa. K. Bondi z Bochni. St. Dydyński z 
Ulncza. Dr. R. Ais z Rzeszowa. J . Nestorowioz z 
Przemyśla. Dr. A. Doboszyńaki z Krakowa. A. 
Flondor z Bukowiny. St. Rusiecka z Pieniaokowej. 
J . Korzeniowski z Bonowa:

N A D ESŁA N E.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wnech nauk lakaraUch

Ofiv Albin iP ad alew sk i
b. lekarz na klinikach profeaorów: Kapoaiago, Netnuuma, 
Fingera Friacha we Wiedniu, profesorów: Laeeara i Caspara 

w Berlinie i profeeorów Guyona i Foorniera w Paryża.
Specyaltsta c h o ró b  s k ó rn y c h ,  «o o n sry a m y ch ,  

p łc io w y c h  i  n a rz ą d u  m oczowego,
f l n a r f i ł n *  w Chorobach pęcherzowych, azczefóbaie 
U fJ w Ia lU r  kamienia 1 nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 — &. 

W yłeozn le d la  k o b ie t o d  2—3.

Adwokat krajowy

D r. E u gen iu sz  P e tru sze w icz
otworzył karcelaryę przy ul. Mickiewicza 1.6.

M.  J O N A S Z
A om  b a « k « w jr  i  k a n t o r  w y m ta a y  

we Lwowie, liioa JagieUońekr 1. 8.
hspuje j. sprzedaj o wszelkie papiery wartościowe 
h w  i sŁomty po najtiańasym kursie dzienny*

P H O M E S Y  m
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al part.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bu doli­

czenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy* 

graya w kwocie 50.000 zł. w. a.

B o k  z a ło ż e n ia  1 8 J* .
Dorn bankowy i  kantor tcymiany 

pod firm ą:

August Schel l enberg i Syn
Lwów, ul Karola Ludwika 1. l.w g m a o h u  

dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar­
tościowe i losy tak krajowa jak i zagra­

niczne oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod j?.k najkorayetaiejezeml warunkami.

Wydawnictwo gazety loeowań „Nadzieja" pre­
numerata roczna ri 1*70, na prowincyi al 1*80.

Owów dnia 8 Upca (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k- 216 — do 219.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w- a. 286-— do 289. - .  Banku hypotecznego po 
200 zł w. a. 872.— do 382-—. Akc, garbarni w Rzeszo­
wie pi 200 zł w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

Ł iaty  n astaw n e za 100 zł.; Banku hipot. gaili. 
5 proc. los. w 40 la t 5 proc. a 10 proc prem. 110.S0 da 
l l l .  , 4 i poł proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.60, Banka 
kraj. 4 i  pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gaL 
ziem. 4 proc. (I- emisja) 98.10 do 98.80 4 proc. los, 
w 4*2 i pół latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.50 do 98.20.

O b l ig i .  za 100 zł.: Gal. fund, propinacyjnego 4 pre,
97.80 do 98.40. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 1OŁ60 
do —. Kom. Banku kraj: 5 proc. (H emisyi) 102.50 do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc- 105.— do —.—, 4 i pól proc. 
100.00 do 100*70, 4 proc. z r. 1891 97—  do 97.70, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.30 do 9 8 .—.

M o n e fty . Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.49 do 9*59 Półimperyał 9.60 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26do 1.27.100 m arek  n iem ieck ich  53.60 da w.—.

Wittdeń 7 lip aa. Notowania wieonorn
JIredyty 352*75, węgierskie kredyty 380 00, ao- 
globańk 156.76; bankverein 266.00, unionbaak 
284*00, ligjuderbaiik 25050 staatsbahny 359.62, 
lombardy 102.75, «lbethai« 276.— , akoye tyto­
niowe 167.50, rima 234 00, aipiny 77.75, ront*, 
majowa 101.50, węg. rauta złotą —.— , austr. 
renta korona* —.— , losy tureokie 52,80, węg. 
renta korona* 99 40, marki 58.76, ruble 127.— .

M A T E R Y E najnowsze na suknie dam skie oraz Lewantyny, Satyny, Batysty, Zefiry 
I Płocienka krajowe poleca

M. B A L L A B A N A  N A S T Ę P C A
M I K O Ł A J  LUDWI G

L w ó w ,  p l a t o  iD cz fb s* . I



PRZEOIAP h <teiś 9 lipw  1898.

I*W>*

i i '

Uprzejm ie proszę Jądnć tylko praw dziw ego kuracyjnego Ccgb«oq francuskiego pod m arką ochronną A m a z o n k a  n a  k f lm in  
finny Cnuriere &. C°B>p., z-aLżonej y, r. 1S50 „ p a d k c M e i  a  W. K « s d r » U m i c s  w  C w jfnacw . Jed y n a  polska firma we F rancy i, 

fe, mark. reprezentow ana na w ystaw ie lwowskimi we w łasnym  paw ilonie »B utelka" i odrnaeęona medalem złatym, poleca w ielkie zam sy  knry-
eyjnych praw dziw ych F rR iio u s k  i«*!i C o g n s e ó w , a s zczególniej doty< hezas nienrzewy.łszouego w  s w  j dobroci Cggnatutni mlsteryaf 

*W, nego, k tó ry  nabywać, m ożna we Lwowie, K rakow ie, oraz we wszystkroh renomowanych handlach, cukierniach, i aptekach na prowin-
V  cyi Z poważaniem  A u g u s t  h !k a r m w s k I, jen. zast. za stałą, siedzibą w K rakow ie. Basztows 27.

t t t o r s z y n  o b o k  S t r y j a
'Załtład wi-łn^cKmczy, kąpiele solą- to-**, borowinowe, słoneczne i rseczne. Elek- 
t vzow*nf* sc.ipsaż. wskazania, choroby ner vów żołądki, kis»ek, gardła, oskrzeli, 
cierpienia kobiece, re«miłysm Utrzy-nanit w. zakładzie od 15 złr. z gu-acyą od

22 '9fy iy-j'rd"iowo.
jD x „ T y s ^ k t o w s k i .

L W kr. 36.927/96

O g ^ ł o s z a a m i e  I l c 3 r t 3 - S 3 ? * 3 3 n . e -
C ^em  w ydzierżaw ienia dochodów mytniezyoh. na drogach krajow ych na rok 1897, ew en­

tualn ie zaś po koniec roku 1S9J, przeprowadzone będą we w łaściw ych W ydziałach  powiatow ych roz­
praw y licytacyine

T erm iny  tych rozpraw  oznaczą poszczególna W ydziały  powiatowe w czasie wszakże po­
m iędzy 1-szym w rreśm a a Iszym  październ ika b. r.

ś J y k m x  m y t n i c z / c h
w ystaw ionych na licytacyę z roku 1896.

N
r. 

po
r.

P ow iat D roga krajow a Nazwa stacyi
Cona 

wywołanie 
zł. w. a.

U w aga

“ 1 
2 " K rakow rk-

K r«ków  C hełm ek P rzeg im a duchów. 
Kaszów

300
775 z dorobiem ^

3 C zyżt uy-Cio B n m c e 750 z domkiem
4
6 N ow o-Targski Nowy-Ta.rg  Zakop. Poronin 

Szaf ai-y
R 2 0
1680

z domkiem 
z domkiem

6 Nowo-Sąde-H Za^lirz.-Hąnz Mit-dz 1.T 3720 z dem kiem
7 ZakiK.z -Sąoz-M-edz. B j nSulk 950 z domkiem
8
9

10
11
12

Brzeski 8KfcwiA.-Bszoo -8ąoz

P o n r łaow a
Gnojnik
Iw kow a
Iust
K urów

2135
665
451
984
850

z dom kięm  

l. domkteui 

z dom kiem
13
14 D ąbro wsfci Tarnów - Szczuci n B agienica

R a d n a n
2560
1525

z domkiem 
z domkiem

15 Tarnow ski Tarnów  Szczucin K rzyż 2075 z . dom kiem
16
17 N iski Rzeszów-Nadbrzezie Jeżow e

Piorunka
lOOd

750
z domkiem 
z domkiem

18
19 Jarosław ski 3 arosław -Bełzac Jarosław

M akowisko
7215
1190 __

20
2 1 '
22
23
24

C iessanow ski Jarosław -B ełżec

W ulka zapałows&a 
Oleszyce 
Cieszanów 
Płazów
Bełżec

1436
1063
240U

851
1360

z domkiem 
z domkiem

25
26 Przem yski Przem yśl Sanok Oiszauy

Przem yśl
2150
2800 ----

27
28 G ródecki Zim naw oda Hoszany P jraeoze 

S a w c z a n y
931

1100
z dom kiem  
z domkiem

29
30 Bobrncki Lwów R ohatyn K epethó w 

Szpilczya
590
5 i0 ----

31 Lw ow cki L w ow -R om tyn Dawidów 1180 z domkiem
32

K am :oneeki
Lwów Stojanów S ojanow 630 z domkieu.

33 Ktadiie-Busik Busk 14l)0 z domkiem
34
35
36 Złjuitu wski

Zborów -ZaLśce
Kuuobince 
Młynów oe 
Z iłośce

1140
840

1070

z dom uiem  
z dom kiem  
z d^mKiem

37 Złoczó »- B i zezany B ohutyn  i Ro/watl. 186U —
38
39
40
41

B -zeźać“ki R abaty  n-Tarr.cpoi
Krzezany 
llorodyuzoze 
Kozowa 
K urza uy

8473
2272
1278
1052

z aomkiem 
z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

42 R ohatyhuai Rulio-tyn i  i. i ii/ j ... i jbtUŁce 1635 z dymkiem
43 rtoli a oyn-1'acn opul Lag robiła 6600 z dom kiem
44 T arnopolski Tarnopol-Pod wi ł. Smykowoe 20UU z dom kiem
45 Tarnopol Zbaraż S iiaonoińue 1406 z uom kiem
46 Z b trazk i l a r  nopol-Z baraz L t d o Z U 7ó z domkiem
47
48
49

Żółkiew ski ZółŁ-sw-Krysconopol
Zóikiew
Alosty : arogow e 
M osty: mostowe

3lOo
72o
575

z aom kiem  
z domk.em 
z di m kiem

50
51 Sokal jk i Z ii.bw -K ry itonopai Jblolma 

JN owydwo r
850

l b d j
z dom kiem  
z dom kiem

52 SuiatynsA i jia ro d en  i  a- Zał uczt, S jtoo W a i 6 i o
53 i±i.roaenka Z.-lauzt JaolUnOW 1626 z dominem
54
55
56

H oroacńsk i Sieieo-ZaldAzęzyki
i

R aszaow  
S ol h _u ;o  
NienwisAa

835
890

1185

z dumki e lu 
z aom uicm  
z dom kiem

Podając pow yższe ogłoszenie do pubiu. zuej w iadom cśei, Wydział kraj wy oznajmia zarazem, 
że  do dniu, 1 września b, r., to jest przea to minoru vr yznaczonym  uli* noy oacyj po wiaro wy on, ^luyjino- 
wa6 będzie oferty n a  aazd.t  stauyę m ytm ezą wyha<.cin objętą.

K ażda oferta m a byc naiezyoio opieczętow ana i zaw ierać ośw .auozenie, że otereniow i zn*- 
ne są wszys_Kie nc_-tacyjue i ze wsz^s^h. m warunkom asieraaw y w zupełności się  poduaje.
NadrO ma of-srent podpi3ae piouozói lityrau yju j, ^unoszący tię  Uo dzierżaw y, o Którą się  urnega na 
dowód, że  pizyjm U je w tym  piuoonoie zawarte postanowieuia, W yjątkowe iuo  w ątpliwej treści za­
strzeżenia u w zględ n ion e m e uędą.

N a Kopercie oferty  w ym ieni podsjący nazwę stacyi, o kcorej dzierżaw ę się ub i ga.
Jeduooześm e z pow ołaniem  się  ii» w niesioną oifwrtę ma byc oddzieln ie poa osoi-ną kopertą  

n ależycie  opieczętow aną i  z oznaczeniem  na mej stacy i m jtu.czejj z iozene watiy um n cj ucuyjne, utom  
w ynosić  ma 10 pr. łącznej kw oty wywołam *.

B uzszą w iaaom ośo o warunmion lioyracyjnyoh. pow ziąć aicźua w Lep. IV . W ydziału krajo­
w ego m b tez w  aanceiaryaun W yaziałow  po wiato wycn.

Z  R ady W y a z ia łu  k r a jo w e g o  K r o ie s tw a  liu iicy i i L anuintir/i w r a z  z W ie ik iem
K się stw o m  K rak ow ak iem .

W e Lw ow ie dm a 26 czerwca 1896. O  t e t t .

*  W itr ó in ł^ j t ie
prawaę ea Łitflii
« *  d i ju n ^ l  otrsya. 

Aa iti,  X j e «  *4 t . i z k i  u. 
wyrób laiAumltych tutek aiekla 
joaych i l i l ia  mu aatuiucr 
mIb! fabryka tatu  /aucrcd£ 

gię i i i  BOlti. 2ą«V proanę xk* 
( *f A t e m

Wssędai* r -  ubycia. 
Połaci. nwaiai ta-ki klwju- 

aa a praw<Ui,*go yafiai- A*,, 2<
l i  i ( .  >,

' ijr y iid ia  .odd-h wiiża, aobn ujm 
5 bil #*, ż zi, 30 ci. s irtedaja narząd 
IWiltU V Kuliui*, pCCZtA OCZUjO-

l . j t n u z a h i ę  realaosu, grunt _i 
jy, z U do t.0 uiorgdn, busku Unowa. A 
- j J r o«ie rtstui^* Lwów. 1—o

Jt o s  '.t [_ u je  sip pranyK intz nu g »u- 
■yi z dojretu pu jnm, wnuająciio j*zy- 
zieaii pol iiim i u tuuecziu Uia.ty pcd 
adTrsem Ł. -r. do biura dnenaikow - ior.uu

" B iW lj  i i a i h  jast du wynajęcia
doi trry pekoje, koebnia, piwn‘ea
ogródak u* lato, mitsitcznie i u zi i  .’ 
itr lię 2«izą& uóbr czarzyny p. niecz

/ i i n m i ,  i«  ,a  u. Skła i pracow­
nia f irtop.k ów Aarola Mancuiagu. prza 
siasicn« zo.tuły z ul. Latoregu *a na hi.
. zyin tna i i, og iatoragoj, i — 6

kanale puzzukaje Z m u woaoleczn. 
My IsrjOkia, puczta Lwow. 14

K a p  ę  —ra używaną mlocarnię 
lub 4 ou parewago gamnaru, otupniti-i 
Lwów rodzamcza.  g. a

« j r z c ' i i  k obznajomiony m atu;ua- 
kami w tlosyi luanez z ayal. dem Bt*uck- 
scha żnąjdzia unu*s*czeui«. Zjusz n.* 
oset «,e w unik 14 1 pca przejmuje muro 
J. Pounski igo Lwów, ulica Ha o * <u ojOU 
dwika L 5.

h a u c z y c n e ,  att.wzVLUi,óiJfl i  f* 1 
nądczynia i panny muzyce puieca biiio

I lu  i p i z r u  .u iu  luiwara o 7 i . »or 
gaci, 5 oudynkicli wras >.a zbiorami, in- 
w»nt»rzł m żywym i martwym pode nwu 
win gożcncam a i poi biiouecr., N miaj 
.iu stv.ya koiajowa. Wialomoac hadiw- 
»bii Kyaak, Lwów 4l. i —*

**up ę  używany Uranom lu- aó.ek 
uh i*/.*, uą jcunago kona. A<:raa poo 
cłorj faZ'fenuikcir 1 o„io zca Plohaa, i-i 

S ..  l ą  p u s a d f  zoaluttc mu ze przy 
zwony ciłuwiaz. posiadający rii=r*ncyę 

znajycii w nue .oia,j zn*jący gi Ua 
łownia :uk w su*m jak i w _ie a i. j**yk 

j» _i niem e.k.- Wi „tlomuac uuca Śgo 
a _a. a —o

J. PmunsJdago Lwów, 
aa L &

ui. A.ro-a ...uaw -
Ż 3

JLenc^ę n* wiaż przyjmie. Adro*
______________całujący m*tur*ysi», .̂a-nopui, rastanta

A ie ii tk -  i  dobremi świ-dec.wami j«»t ‘-*J-ei**,al< ponconta rnógłDy ojroktor tegoż
raz da umie.*cz»n,« p ei n0 0 p41ł gio-nazyum dac.________________ 1- z

Lwów, iłyuek as dom An- w
saraz
Bodyński.j
dryonego. z—3 W dobrach W ysockich jes t dc

Mto agzanunuw 
przygoU JUją prza/ wak&cy.. rraaimek 
hapłańsni, e .uczycie! z i  lierną pukty^. 
Orm.anma 23, z a

wJtępay'3nTpl̂ K ^ i  w jU żierżaw iem a za . u

rai warKA p rzed u o i h u  ę z parcelą hunt. 
wą pod budowę, w p.ęKnem i zdrow iu 
poiu eniUj nhż«za w ta lumuać ulica kiocn- 
nackie 1. 27, 3 - 5  .

S p cc jd li.c  rtykhły bigie-uazu* f.an• i £ .Z_f3 rz0m p .. as2 j50  m orgow. 
cu. r» U i  v . .̂żo wyżej ao nab/w* B iżsaej j in torm .cy i ud sieli Za- 
r droguerji j, maukdsa, aiuioueizo..zk<. ;wąd dóbr w Wrysooku p. Su- 

Ł ly* rooiiów.

Pt jbi nur e lathie z ogiodem Za
raz do wyn.jf.-.a z urządzeniem i b bez 
Ul. sw. Lol.i Ar, 13, wiaduiuuec od 3 b.

I  r i e a  wyżazych kUi gimaazyalaycb, 
Z uoorego nomu, władający biegi* jazy-’ 
ziem n en . kim, poszakoji lekcyi m uby- 
wztehniai d -ma podczn wakzcyj, Ll ziz^ 
wiadomoić: a. 11 puite riitante Stani 
nawow. z— 3

Mibjscowosć klimatyczna

ZA K Ł ID  H 1D R O PA T Y C ZN Y

JABEMCZE
? '  f  Gałicyi wschodnib)

o.^iżnn1, w urocztj fćrskiei okolicy w do- 
lodiiowc-wschodniej części kriju w ,io- 
wi«c)« nadwóraiarskim 'gmina Dora na 
lici kuWjowzi St»T>i ła -ów Wnroniełk*, 
otwirtym .zostanie 15 czerwca 1896 i 

trwać będzi ■ dr koń-,a wrz«-nia. 
t‘ro-zui.- zV szczegółowym ofi em. poda­
niom wsk»z<5 - »k HczniciTCh i cen oikitm 
r-z»ył* oplu tnie, : ddzież , .zslkie ogłoś fi­
gii zitam a zarząd zakładu w Jare >czu

SsitwHBne ---- - -— i,

UtlBttl. Cmiii MSI
x ujstafe) RJeJilera w Praibe 

M i i  'adm seuU.ęiaiiro ttiml fczsltt-if 1 
Mtaramt*: p  m>. *« 40 kr.. 70 ks. i 
1 Ł A Bsfeyo/a we -«■»*/ttiiióii s?'1!' ' 
twrV Tinęa ^wesmiiń.% sisMnadHp* 

iaiaZy s«.*rea» krŚSh*

Usteirst z
i «3fed~ r.wwtraoo* V

w»n»4

' S i ta ra  -ehłha
w ibtdi..łWd

K a n t o r  w j m m i j  c . t k .  u ^ r z .  w , y ) ,  Ę a n f c j j  t ó p o t e & n e g o
f łgiurdija maystiż* papbrjr wartoósiows 5 usaatl :?s h»r*ie dsiamijęi. aąjdoJsłi.aaljjszyK. ale l io w  

tóaaj p»ewisys. $sin #ofeeif- i cewną lohaayę ywiwes.
4 a % iJ*ty nipóksnf
3 /„ taty hlpoiac en* pŝ miowiins 
4% iZ# »y f«lpi»tnjżnj koronowe
i% IS««y Thw. kinfdytnwags ztanskiege
4  i* o llsfty Baniib a r tf  w ig* ........
4 %  .ietjł Stanku

Banks kraj-ł^*!"!
1 CBffife Ł̂ iiiy RnnteyaelEie S

4 V 7 o  pwzywkę krajową aalieylsną
V  Tńtzkę krajową galicyjską kr^oiiowi 

4 ‘'fl pożyszką prap naoyjaą flilinyjską 
S%  p#źyt*kp prtpir.jsjj ns bukowińską 
4;%% BiźyOZkę węgierski uh kola! pańsl 

J ą ppźyoskl ““oplna^yjną węgierską 
w ęiieręM t Isdsiasł^ay jiw

v, m
A * i

która So ymĵ iry •wnutoiy’ Bssku kięsutamsasao amraiM nabyte
s Sgmmdajc jo  stm M

UWMlAs i?an4or a p ln y  SSuśso hipatmnMg« inajtaMaje T. Snffaiaof* .waaelldo wySgiBWBwą \ 
JW- flttmę mtojmim gtphsrf imtoti&m-*. Ajdłaafi ssprafet ss»>7»»f m .“i.ftSyi:;, 'ba* wflaajajegb yotńą. 
aaafc, wż »wałK*Bsr*.,9. j»tpsn* m jMfirąMżjknk rsewy^Tihóe •?

Ss sfekW” , * feiójjrab wjmmgiśjt SmgptMft 4wtaisak wrwyah kapenowyok- m  kow-
v«8 yoses’

7aźne dla i i  stolarzy!
P A R O W A  F A B R Y K r f .

Braci Wcielali
w e Ł w e  ,» ie  i

erykctinie po cenich umiarkowsnycL 
kam; -y róźneno fasonu du ratb i, 
opa iJ.,i rozmaite profiie podług ry­
sunku. Fabryk* przyjmują od pp. 
stolarzy is/tlkie im B uty m a  

a z y t o w e .

Dom Polski Auiersiiiego iv Copotach
(Zoppot, Sildstrasse 71 a, c-72)

poleca na iezin ką jiielowy po dyż ze mebbwane pokoje i cała mieszkanie o htnich 
■werar.dtch na doby, fyg dni i mie ią-.e z całodhienn-m ■itrzyman:am lub iii  baz 
tako ■ ego. Kuchni: dobra polska Usługa polska. Ceny bardzo przyBtipra d a  HU go 

iee £ 15gc w r a e ś i i i j  m a c  -.nie z.u żinWud. Ceu« pokoju począwszy 
od mrk, 1.50 za dobę. Obiad w abov mencia mrk. 150. Całodzienne utizyuunia po- 

c iąw- ;y od mrk 2 50. Od I go czerwca.
WW.ec konkurencyi nen, ieckiej uprasza się o iaskawe poparcie.

Zakład wychowawczo-naukowy ś. p Kamili Poh
lałożony przez Felioyę z  W asilewskich Boberską, zestał

połączony

z zakładem Maryl Bielskiej.
Za' ład pozostaj« w d .wnym lok ha z obszernym o?;rod«m i przyjmuje aczan- 
nici do ośmiu Liaa szkoły wyiizułowąj. >ko :eż -a kurs* dopsłaiająca. Ucztn- 
nica mogą być d » o ti» d k ą ce  na wyki dy przeć połud ii )in, ,< iłp en  s j o  
n « ’. l  , ozos‘*jąre c»ły dzi“ń w zakładzie i korzystłją':e z wykla ió *, kora- 
petycyj i konweisacyi w językach irac-iiskim i aiemiaoKim i stal* «un. aacz. 
na p e n  y o n s r k i ,  Wp. iy uczennic arnyct pr yjmoja się p. :*d 4fSikacyami- 

l<w ó ». (Lś £- Yń« d.

Y t r i a u t  e k e s  b e d e u l f l d e t t

tAfa ldcum plesse s  m G a l i z i e n ,
zu ca 1000 M  FicliteB, T acM  m m  M i Altom

mit darrhw»gs 
bolz I-* Qialiti

s 100 — 160 a irigan Basiaud farattechnisch auf 150,0 0 Fastm^er Nu., z- 
itat gapfatzt, p? da*ert aus frater Uahd au yi rkan eu O: WallUug dc-

sitit Łucie'st g Unst;gas FtlUnigstairain u«t bildat bah.m m mit elbar die Stafisn 
ein-r der Ausfubru -g nat in Kksehsann Yurja.deua Dampfm isrhin* zu 80 H mit 
4 V Ugi/tarn, Kren;a^e etc badarf au dar AufstriUng u »m mitrarkanft. l l e r  
V«‘ji-l"iuf c-fongifc i f a a d e k i t f r i t i i i e ,  da u* B e* lt» e«  *n
j e g  i  t e r  F . cis- n  ż t r  t e u l  u . . ! 1 e u lic i  Gsii Offartan sod P 7015 

bata lern n a .. n*teia & 7ogl*r (utto Muhhs; Wian 1.

p i  m m
■limy nn twa.zy i fosa nisciyatoit.ii 
**tórv irikna jol we 7 duiach zupami 
i ol- T-wjes, go otyciu Ora
Cffi rfigtsr.W saaho—ii:oi idgsOnwSnj' 

?csw<!śhra tylko w 
aiutaaiMipaSrTOsnyab djślfteób tskiaw- 

gysk go 't 
wkład główBT d?a : Apteka

yo« «i n-,eai

Si i ? «ts»S, ®.. IB A»wi«o
i j - T Of —- TrE)-'t 7 " C - .

Łuski i p ir a s ile
su pełnie śWhgży tranuport o trsy  

/■liii i polecają

I
y j^ n iu u

Lwów plao hlaryacki lio iba  6.

Dyplom honorowy ministerstwa handlu
Ces. kiól. uprzyw ilejow ana

r a f k e r j s  ś p lr j t d s n ,  iu b ry  k »  t u r  tu , r o s o  l i s ó w ,  
l ik ie r ó w  t  octu .

Juljusia r/liKGlasoha Nas^pcóry,. i .
jaLÓb apreciier ijspol&a M

poleca

k  & A  i l l l i l W t t l
n a jlep sze j j tk uśo i r e iłŁ y ź ik o w a a y  sp ir y tu s  nH ,o n g o n t“ s k ła a y  

w  m ie ś c ie  u l. K a lic k a  i. 1, u u o a  K o p e r n ik a  i .  9.
A a prowiriyę wysyła fabryka spirytus pocztą w bluszu/ikach 

pięcia litr owych id. y l du 5 kly.

Sim fć  u/ m  i szn u ro m !

J b d j ik U  n i t i a w d  ż »

1 I W 3 U K N
na r te a u r y , nijraay

„ .-avFo»M- ^
Itu h in H c 2

fr*«»jższa Wd.ystkie iluCjt icua i . 
tym celu uzywaue. D*>ada trują.o t j i -  
m  na gry.oaie, (.giiruoj szczur, iujflL, 
kroua. Ula ludzi i z*iur*ąt dt .uwyoli 
jak prns, kot, drub rp. mescaui i.wa 

Wj.ylia w puszkach po 3u -  OU ct. 
ł 1 zir„ pocztą o 10 t* wtęw*j (na kst 
Iracnl l jp*ki— j uku ;czm oc u u L i  
za pubraal_a ,i* I lu li r u t .
rjuM  pł*-:r«*r»« «-c*n c«i mm. Jat- 

j* nm&ąy, ■‘m ram we
ibeohiii,

1 ki iu trucizny z .dr., -1 *_>ół kila
i tio ct.

ilurto«ny ski .d na Lwów L. Wi t-
du.K • A . z .*  u.., Api. a i; Kau-
u.uga, jio iouu., M iu. ca. jfrzeoijśl 
i. i.»jis»żi*’wi<3, łtzwa raska, óoaai 
yV«rą-, Wojuliow, liiZl̂ Sk: riioiako 3, 
,atv.iuski„ sGBnrwi A. J <oluicl- i

T a p e t j f !
Mam za^zciyt zawiadomić P, T. Pu- 

biiczność, że wj Płąpi»szy a handlu J. Jur 
u*łj* o t n o r z i t a  w -P awi.ka 
L ss fssm aiau.t', ood hrmą

T a d e u s z  ^ ^ ^ y ń s i c i
ra gazyr nrjnowsa ich trprt i uekorscyi 
pokoio.uycu, jakoUż ; firanek, koł*r, cnou 
ników ca/at angielseirh i amsryirjińskich, 
łudzśłt storów i ±«,a*ą Cena ta >at po­
cząwszy od 16 ct zu mion.

Actalf Aampel
Lwów ul, Karola Ludwika I. 29.

wm ail£>elw

n a t s r , a u i w  k u d r w l a n y c h
sprzęd^e tam ęj jak arszędsne l'e i
oiv.ad.moii 7
bakier do

(S tein kokienckeor). 
Sm _ro wama żelaza

uM ffiy (Essenlaoki 1 czerw ony  
(Rotłdack). A sfaltow e p ł^ ty  izoh 
oyjne. O gm otrwałą papę .a ijo y -^ , 
Ćem >nt drz“ w ry  rJU-olzoement).

(O arbohneum '1

rjisy Simbrithal, pół krwi w  w ieku
od 14— 16 m issięey  sprzedaje Za-
"ząd dóbr Dudo wica p Wojniłów.

M

A fc o n c e g iio
naisinlti"- naturalna wniia mineralna zawierająca ars.a J  żelazo

polecona p/ze  ̂ najpier-rszs lekarskie powagi.
Yr z y  aneuuji, ch lo ro z ie , c ie rp iem au h  n erw o w y ch , sk ó rn y c h ,^ k c *

b iecy ch , m a la r ji^ e tc .
F ic ie  g<idyat i ,w a # p . '* e ą .» ł r j r c k < i  . .fo

Bfcłady w uszystkich handlach wod mineralnych J aptekach.
t ż a n in lA  d  l i i i .n  /  i u  p ó iM a j b f f y  T y r a ł  stacy* kd»i, V z la a -  

-0Vo A lłlllL O B uU  a, od/zluu* o i l|, godziny jazdy oil fnentu.
i e r iiiu e , i i ło ta e , p a /o m s  .̂ij. i ie ie  z a p e la e  L a s e n ie  iz a ia ą  

wuUą, e le  ki c o iu u  u u ,  £iaH.au**i../*4«t, 535 m, nad pozium morza. Osłonigte 
od wiatru, wspaniałe poljaeoie osyWcz7, rupatnie wolne oi pyw, sucna powietrze, 
umiarkowana temperatura 18 —2 i“, U  jak >J j  tsjf piłrwsijrzjday z dużym 
parkiem, prześlicznym widoki m na Dolomity, 290 gosc mych pokoi, sale jadr1 ni i 
czytelnie, salon kmacyjny, Wszędzie aisktryuzne oi #  itlanie. Muzyka kąpielowa, 
L rrn-Tenais, cienibt i promenady, urozmaić wycieczki. Sezon trwa od maji do 
października, fc.ospe ty i wiadomości p.zaz D y r c u c y ę  . ią jite l iw ą w  J£ iia 
c e g j o .

4Uu0 reiche barnem
t

H e i r a t s a a t r a g e

*.;s den v rn e h n a te r  F a u d ie n  und d ian  
de* ctar J r u * a u  .n ea a ."_  z a r  ai- 
r e .ts n  in te rysa ilm i voi'i«mei'*.t bri uer b»- 
zórdi cosup. A iim  O u
f i u l s  J4A<4̂ jt>*5aŁ V*.AA Śle«e*eAiJi 
jg.« a . c  c i, A  iBŁUa.le ,*nd A n trage mmi *u 

e in tt*  juoi i«tuut gegen n  l o u i a u m .

n Ć U Z K I C H i

Artur Kościcki
Lwów, ul. Zamarstynm s lu  1. II, 
(aom w łasnyju l. Trzeciego Maja I. Ł
  poleca wprost z Ameryki
m rb a r iią  t -  iw ę pół klgr. zt  1 mnj-

Z g t o .» m .  yrzy jm u /e  % j f o t S f i Ł * M f e Ł Ć « > |  *  “ * to 8
do 6.

Ą n a i i i i s y
do spiz,oida,mdi k Auncem Lipott b. 
r. pu cłuw d zer «j U ot. zS kDo.

dóbr a/żiaow, puozt*. ihinoDrzeg.

O l A L J L L k J ł S ^ J L

BA M tt  i i H t u r r u w r

jćL.

fr*jim uiv  WKiaa&l
jlżi

s * ą d e c 2 i c
i  L prouoiitow uje ta k o w e

l i  .u i

p u

r o e z m e .

Heibdę
zbiori mąjowago tegoroczną znakomitą wy­
próbowaną ?rz*u, zakup oen* polec* ja iyni*
a"' naadel . ■

^Uonarda Soleckiego
w«żLwowie iłic*  B r . ło r e ^ - '  ' U  ai* * •  
pół kilo Congo złr. l.oo. 
ta  kilo SoDchong złr. 3.

Btkilo Mi linga de London iromntycznej 
ST. i nbrzn naciągającej nłr. 8. 

t .  -kil i Kaysow. cz&-.«ej złr. 4,
■a, kildJjSi lasiuskiej złr- 4.

kila wysi iwo. hsrbacianycb złr, 1.30.
. dla wy liewt? . z . nuiap.sych herbat 

Łi złr. 1.60. ' ■„ ;
„ taiaj,okruchów z herurt /łr. 2 

g^Z am ów iania z p owincyi odsyła ni 
odwrotną pocztą nie licząc opakowali*.

J r .  A nt. K o ick i
łjaW cyśźiiwtsS ou lat-przeszło iic aia cho- 
c ó d  snóruyoh, wnnarycznych jak itei ila 
choreo pęcharaowych. Na żądani- poradnik 
i i i  mężczyzn (zup .ni* nowo przerobiony) 

dr. ’ (pocztą dyskrati ia), ,un
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ol, Zimorowicr* 

l. 6. ordynują od 9 - 1 0  i od 3—6

K r a w a t y  w  w r e i h i m  wyoorża pc 
c e u a c L  f a o r y c ż u y u h i  L a t y s t u w o u d j  
2 li c t .

P r a c o w n i e  k r a w a t o m /

L .  d U jH A J U S K A
L w ó w ,  Jśr ie Jssu sJ^ s . 1. ęs.
Drzyjm uje k raw aty  do p rau ia  

o.az. wykouywa*ua z  dany on ma 
teryałow . Ziainówrenia z  prow m eyi 
UbAu. dcau.“. bażżwiocżme.

ugieaniiK-iiłżyaier
przyjmuj* zamówienia na z*ałHuania no 
Wjun ogrouow ozuobnyc.., Midcw, parno» 

angielskich i .gruuó# mi*»towych. 
Zakliumniw nOLJca vi j  jLunuj f z nąj- 

. kfisią precyzją. iUu.ejsze panje przyj­
muje ' za pcjiiZdUnlą umową l wykonuje
lakowa * u, em ^cozteui. Siara urzewa 
prztiauza au—sc  laiuie z gwaiancyą przy­
jęcia i różnienia, buz uszA uch maszyn 
zy tp w zimie czy w późną jasion według 

włesnąj metody,
siusza wiadomość auzieli. Otto Kru­

ger, kikcfahst* orzy ck, kolei Państwowej 
nv>w> Liona Sapiehy Nr. 41 (aiat .un  t

Zupełnie świeży transport

Herbaty cłuusiaej
otrzymał i  poleca

trytonu SchuDuth
Lwów. Eynek 45.

„lasn*;. 1 - 1

f O l i w ą  a c  m a s z y n y  
Smarowidło do osi 

'Cement, Gips, Terf
Dektnry do daebów
fluioc- tan tej Jak wtzedzle

ALOJZY HUBNER
l-W Ó -W .

O. k. H»rzjr“ ' uou

n m A  a u k
tki.1 waga i zwlarsladłswege

K U P F Ł R  l i  O L A S Ł R
JLwMc ul kaŚMieri i -4 a i. 21-

polccają st: Mjlainie w yr«*y  
u u j a n e

iSzEła w taflacb
%n weaysuuk ja*o*r,j * roz. uzranh 

- awlnaucu
i c y i y  s«tine#M  ^ 8 S |i |s k i« )

SZKŁO DAOuOWfe 
kolirowi watowa I w dBecniam

asŁMiw k ę d e r c i «d a «w e  
j*fs i lustrr. w teuatoh itp. 

• u k u  u n  n o w y e n  b n d iiw U  
Bk, p « «  I f fM a U ł-

Mym .. wiiwmu.*-.
j • «i«ii r  tin tu fk ia  nL.da.

H aitadazy *W ad to w a r tw
optycznych i mech ulicznych 

0 .  M p e r n i c k i a j a
wa Lwowif dac Daudd lic: oz 1,

pomol po 
cenaoi 
najtań-j 
■zych o- 
kuhuy, 

ćwiki ar , 
lornety,

barometry, ciiploŁi«r/a, mik.t)Łiopy,^lnp 
'ronpasvj t*S*ay mierni-.. *> »; >*ł~
U r .ą d ie n ie  d-wontów jleztryc 
Z u w ’ śni* z growincyi Lilatwia p 
lała oCwrotni poci ”| .  W szalki i  i *9^*1

a j ta a i f . i  i  a» J» y » » l« J

B ad ak ta*  i W>M4W H M łoanpIL H g fa *  w ArtwfW  F iiB ik o w itó o t ^  B u irn Dmk»*8i* u**, i Sn t̂ka (Hot*1 Żinr**)- Sariads* W. Hędak*


